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MawefwasSngnieirzebo sic^obawiać.
Londyn, 31. 7. (PAT) Przemawiając

na zebraniu byłych kombatantów w

Worthing, minister w'ojny Wielkiej
Brytanji lord Hailsham starał się uspo­
koić obawy, jakie powstały w Anglji
wskutek ostatnich wypadków w Austrji.
Mówca oświadczył m. in.: Niektórzy
przypominają wypadki z 1914 r. oraz za­
bójstwo, dokonane w lipcu tego roku i

zapytują, czy historja ta znowu się nie

powtórzy. Według mnie obawy te są po­
zbawione podstaw. Przed 20 laty Europa
podzielona była na dwa obozy. Kiedy zo­
stało dokonane morderstwo, każdy zna­
lazł się po jednej, bądź po drugiej stro­
nie barykady i wojna wybuchła. Dziś

cały świat cywilizowany jednomyślnie
potępia ohydne morderstwo i żaden na­
ród nie śmie wypowiedzieć się przeciw­
ko tej opinji.

Paryż, 30. 7. (PAT) Ag. Havasa 'do­
nosi, iż między Paryżem, Londynem i

Rzymem toczą się rokowania w spra­
wie wypadków w Austrji. Narazie je­
dnak nie można przewidzieć czy i w ja­
kiej formie nastąpi demarehe mocarstw,

zmierzająca do zagwarantowania nie­
podległości A ustrji.

,,Excelsior" pisze, iż stanowisko naj­
ważniejszych państw w sprawie au-

strjackiej daje się ująć w następujących
określeniach: Londyn zachowuje stano­
wisko wyczekujące i skłania się raczej
w kierunku zwołania Rady Ligi Naro­
dów. Rzym nie nalega już na demarehe

trzech mocarstw w Berlinie, tembardziej,
że Niemcy są czwartym sygnatarjnszem
paktu czterech. Włochy są raczej bar­
dziej skłonne działać aktywnie, aniżeli

zajmować się słowami. Paryż, podobnie
jak i Londyn, zachowuje stanowisko wy­
czekujące.

B. minister spraw zagranicznych
Paul-Boncour ogłasza w ,,L 'Oeuvre" ar­
tykuł, domagający się zwołania Rady
Ligi Narodów, ponieważ ewentualne u-

zgodnienie stanowisk Włoch, Francji i

Anglji w sprawie austrjaekiej jest nie­
wystarczające.

Fey tłumaczy się.
Dlaczego nikt nie zawiadomił Dollfussa?

Wiedeń, 30. 7. ,,Neues Wiener Jour­
nal" zamieszcza oświadczenie m inistra

Feya o roli, jaką odegrał on w dniu 25

lipca w czasie wypadków w Wiedniu.
Minister Fey oświadczył, że posiedzenie
rady ministrów tego dnia, zapowiedzia­
ne na godz. 11 rozpoczęło się z półgo-
dzinnem opóźnieniem. Około godz, 12

Fey otrzymał wiadomość o podejrzanych
ruchach na Siehensterngasse i doniósł

o tem zaraz kanclerzowi Dołlfnssowi.

Kanclerz przerwał natychmiast po­
siedzenie i podczas gdy inni ministro­
wie udali się do swoich urzędów, m ini­
ster Fey i Karwinsky pozostali w gma­
chu kanclerskim, by omówić konieczne

zarządzenia. Zanim zarządzenia te zo­
stały wydane, teroryści zdołali już wtar­
gnąć do gmachu urzędu kanclerskiego.
Min, Fey tłumaczy swoje chwiejne za­
chowanie wobec tercrystów tylko chęcią
zyskania na czasie i troską o życie prze­
szło 100 pojmanych przez zamachow­
ców urzędników.

Według innych doniesień, przede­
wszystkiem prasy paryskiej, szereg wyż­
szych urzędników było powiadomionych
o szykującym się zamachu. Nikt jednak
Dollfussa nie zawiadomił!!!

Amsia*fiacifii Paspea
czuausirfaclciScKiflelclier?

Praga, 30. 7. (tel. wł.) Między ewen­
tualnymi następcami na stanowisko

kanclerza Dollfussa wymieniany jest
minister oświecenia Kurt von Schuscb-

nikg. Według opinji ,,Prager Presse*1za­
liczać go należy do legitymistów. Wiele

nici łączy go z Papenem. Jego samego

należy uważać za ewentualnego ,,au-

strjackiego Papena". Książę Starhem-

berg też jest nieco zagadkowym. Jeśli

zasiądzie przy sterze rządów, może ode­
grać znów rolę ,,austrjackiego Schlei-

chera'1. Tak więc drugiego Dollfussa,

dającego gwarancję walki o niepodle­
głośćAustrji- ażdo nowego puczu hit­
lerowców — już niema.

Telegram o nominacji Schuschnikga na kanclerza .

— zob. na str. 2.

Schuschnigg.

Nie dowierzają Papenowi.
Wiedeń, 31. 7. (PAT) Na misję wice­

kanclerza Rzeszy Niemieckiej von Pa­
pena w Wiedniu zapatrują się tu scep­
tycznie i z niedowierzaniem. Koła rzą­
dowe obawiają się, że warunki, które

postawi Papen celem znormalizowania
stosunków austrjacko-niemieckich będą
dła Austrji nie do przyjęcia. Niektórzy
sądzą, że wysłanie Papena do Wiednia
oznacza usunięcie od wpływów tego po­
lityka w Niemczech. Niemiłe wrażenie

w Wiedniu wywołał atak organu von

Papena ,,Germanii" na kanclerza Doli-

fussa już po jego zamordowaniu. Uchwa­
łę co do agrement dla Papena poweźmie
dopiero nowy gabinet. Uchwały tej na­
leży oczekiwać w połowie bieżącego ty­
godnia.

Wiedeń, 30. 7. ,,Echovlt donosi z Rzy­
mu, że w tamtejszych kołach dyploma­
tycznych twierdzą, iż Papen miał dziś
rano odjechać z Berlina do Wiednia w

charakterze specjal'nego delegata na po­
grzeb Dollfussa. Plan ten został zanie­
chany podobno na skutek wskazówki
w łoskiej, że podróż byłaby niewskazana
ze. względu na przyszłą misję von Pape­
na w Wiedniu i fakt. że prośba o agre­
ment została wysłana do Wiednia do­
piero wczoraj wieczorem.

Papen przyjedzie do Wiednia w śro-

1dę lub czwartek.
Mianowanie nowego kanclerza Au­

strji nastąpi prawdopodobnie we wtorek

lub środę.
W środę rozpocznie się proces 144 za­

machowców, którzy dokonali napadu na

pałac kanclerski.

Krwawe stłumienie
powstania.

Wiedeń, 29. 7. (PAT) Według komu­
nik atu , ogłoszonego przez władze bez­
pieczeństwa rewolucja narodowo-socja-
listyczna w Styrji i Karyntji została zła­
m ana. Wojska rządowe opanowały cał­
kowicie sytuację. Straty poniesione przez
oddziały walczące po stronie rządu od
25 do 28 bm. wynoszą 78 zabitych i 165

rannych. Według informacyj ze źródeł

prywatnych, straty oddziałów narodo-

wo-socjalistycznych podczas walk z od­
działami rządowemi wynoszą przeszło
290 zabitych, wielu rannych oraz jeń­
ców, W Tyrolu ludność chłopska i Heim-

wełira zaatakowały oddziały narodowo-

socjalistyczne.

,,Dawne piekne czasy...”
Heichswehra śni sny o potędze.

Berlin, 30. 7. (PAT) W miejscowości
Doeberitz pod Berlinem odbyło się dziś

uroczyste poświęcenie pomnika ku czci

pułku gwardji. W uroczystości tej wzię­
li udział licznie przedstawiciele Reichs-

webry. M . in. obecny był książę Eitel

Fryderyk pruski- W przemówieniu, ja­
kie wygłosił głównodowodzący korpusu
generalnego m ajor Witzleben wspomniał
,,dawne piękne czasy" i zaznaczył, że

pomnik dziś odsłonięty ma przypomi­
nać, że żadne bohaterstwo nigdy się nie

marnuje i że z bohaterstwa wielkiej woj­
ny, z upadku dumnej armji niemieckiej
zrodziła się myśl, którą po latach hańby
zrealizował wódz. Myśl ta — mówił

Witzleben — porwała dziś naród nie­
miecki i oby dał Bóg, by prowadziła
Trzecią Rzeszę do wolności i nowej wiel­
kości. Przemówienie swoje generał W itz­
leben zakończył okrzykiem hurra na

cześć prezydenta Hindenburga i kanc­
lerza Hitlera,

Klęska powodzi
połączyła wszystkie grupy.

Warszawa, 30. 7.

W ub. tygodniu o polityce mówiło

się bardzo niewiele albo wcale. Strasz­
na powódź, która nawiedziła Polskę, po­
ruszyła serca i umysły wszystkich oby­
wateli. W obliczu tej klęski czynniki
rządowe przypomniały sobie, że bez o-

parcia się o szerokie masy niczem są
najsilniejsze rządy. Społeczeństwo zaś
ze swej strony wiele zapomniało o tem,
co je dzieli od systemu dzisiejszych rzą­
dów. Przedstawiciele poszczególnych
ugrupowań znaleźli się przy jednym

stole w komitecie pomocy dla powo­
dzian. Cały więc naród zjednoczył się
w obliczu strasznej klęski.

Wobec chwilowego przeobrażenia na­
strojów i wzrostu prądów bardziej ugo­
dowych, w ub. tygodniu mówiło się i

pisało o możliwości porozumienia mię­
dzy Stronnictwem Ludowem a sanacją.
Klęski walące się z dnia na dzień nai
wieś polską, straszliwie znękaną kryzy­
sem i ostatnio powodzią, wiele przyczy­
niły się do możliwości zawieszenia broni

na froncie politycznym, aby ratować
wieś i chłopa polskiego, który wraz ze

swoim warsztatem pracy znalazł się na

skraju przepaści. Chodzi tylko o to,
aby z jednej i drugiej strony były szcze­
re zamiary i chęci ku temu. Opinja pu­
bliczna skłonna jest wierzyć i mieć na­
dzieje, że rząd obecny szczerze wyzna­
je hasło ..Frcntem do wsi!".

Czas najbliższy, może już okres Jed­
nego tygodnia do dwóch pokaże, czy i
0 ile nadzieje te były uzasadnione. Jest
to niejako ostatnia stawka i dla rządu
1 dla chłopa polskiego, którego jeszcze
wspólnym wysiłkiem uratować można.

Gdyby m iało się i tym razem skończyć
tylko na słowach, na. pięknych obietni­
cach, nie trudno sobie wyobrazić, co

będzie się działo w zagrodach wiejskich,
pogrążonych w ostatecznej czarnej roz­
paczy i jakby na tem wyszedł rząd oraz

równolegle z nim. blok stronnictwa rzą­
dowego.

W dniu dzisiejszym obradować będzie
rada ministrów, którą premjer zapoznać
ma z treścią swego przemówienia, jakie
wygłosi w dniu 1 sierpnia br. na posie­
dzeniu pełnego klubu BBWR. Na tem-

że posiedzeniu rady ministrów ma być
omawiana sprawa przyjścia z pomocą
ofiarom powodzi. Podobno rząd ma za­
miar połączyć akcję odbudowy terenów

zniszczonych z działalnością Funduszu

Pracy, któryby rozszerzył podstawy
swego działania przez dalsze emitowa­
nie na ten cel bonów Funduszu Inwesty­
cyjnego w wysokości 70-80 milj. Znaj­
dzie się wiele dróg na rozprowadzenie
tych bonów. M . in. zarząd ni. Warsza­
wy w porozumieniu ze Zw. Pracowni­
ków Miejskich postanowił wypłacić
swym pracownikom już w dniu 1 sierp­
nia część pensji w bonach państwowego
funduszu inwestycyjnego.

Pracownicy, pobierający do 200 zł

miesięcznie otrzymają 25 zł bonami, a

ponad 200 zł mies. poborów 50 zł bo­
nami. Pozatem rząd podobnie ma uczy­
nić w przedsiębiorstwach państwowych
i przy spłacaniu należności za dostawy
państwowe. Akcja ta ma zapewnić owe

70—80 milj. zł dla Funduszu Pracy i

przyczynić się do popularyzacji bonów'
wśród szerokich mas. Wiadomość, ja­
koby i urzędnicy otrzymać mieli część
poborów w bonach, wedle zapewnień z

kół miarodajnych nie odpowiada praw­
dzie. Dodajmy do tego, że przynaj­
mniej w chwili obecnej...

Pozatem ma być powołana specjalna
komisja rządowa, która zajmie się usta*
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leniem szkód, spowodowanych klęską
powodzi. Są one tak wielkie, że całe

państwo odczuć je będzie musiało.
Tak więc poniedziałkowe posiedzenie

rady ministrów oraz środowe ekspose
premjera na posiedzeniu pełnego klubu
BBWR zapoczątkuje ważny tydzień w

naszem życin wewnętrznem. Okres ten

zbiega eię z inauguracją wielkiego 11-

tysiącznego zjazdn Polaków z zagrani­
cy w Warszawie. ,

W powodzi wypadków i zdarzeń, a

więc: Locarna Wschodniego, podróży
min. Becka do Tallina i Rygi, wizyty
naszej floty w Leningradzie i spodzie­
wanej rewizyty floty sowieckiej w Gdy­
ni. powitaniu eskadry lotniczej sowiec­
kiej w Warszawie itd. itd. za maio się
mówi i pisze o ważności chwili, jaką
przynosi ze sobą dla kraju zjazd Pola­
ków z zagranicy. Na przykładzie choć­
by Niemiec i Włoch widzieliśmy, czem

te zjazdy powinny być i jaką wagę do

swej emigracji przywiązują inne naro­
dy. U nas jest - jak dotąd - cicho. Po

pięknej dekoracji gmachu sejmowego,
gdzie będzie obradował sejmik wychoJź-
twa. widać, że Warszawa przygotowuje
się do pięknej i ważnej chwili powita­
nia jak najserdeczniejszego swych ro­
daków. Za mało jest propagandy w

prasie, stanowczo za mało.
Trzeba jednak podziwiać zdolność

dzisiejszego człowieka do wchłaniania

tylu i tak różnorodnych wrażeń. W tej
samej niemal chwili, gdy minęła groza
dalszej powodzi, gdy kolumny ratow­
nicze na Wiśle zostały rozwiązane, od­
żył nurt polityczny w stolicy, który z

zacisznych gabinetów i kawiarń wypły­
nął nawet na ulice. Po wypadkach we

Wiedniu Warszawa wykazała wielką
nerwowość, która najbardziej uwydat­
niła się w powodzi pogłosek. W ub.
czwartek mówiono dużo o rzekomym
zamachu na Hitlera. Dnia nasiennego
niepokojono redakcje i dziennikarzy
drugą wiadomością, iż rzekomo wojska
austriackie odmawiają rządowi posłu­
szeństwa. I tak co dzień, zawsze coś

nowego. Ten stan nerwowego podnie­
cenia świadczy o jednem, a mianowicie,
że cala Europa przeżywa osobliwe, h i­
storyczne niemal chwile, które pod wie­
loma względami przypominają lipiec r.

1914. Historja lubi się powtarzać... (r)

mmwiarszdwsliienftloinIsMia.
Gości sowieckich przyjęto z wszelkiemi honorami.

Warszawa, 30. 7. (Tel. wł.) Onegdaj
nastąpił już od kilku miesięcy zapowie­
dziany przylot sowieckiej eskadry lotni­
czej do Warszawy z rewizytą. Odlot z

Moskwy nastąpił o godz. 4 rano a spo­
dziewano się lotników sowieckich w

stolicy na godz. 10 r. Tymczasem wsku­
tek niepomyślnych warunków atmosfe­
rycznych eskadra musiała lądować w

Smoleńsku i przyleciała d o..Warszawy
o godz. 3,30 po południu. Trzy kolosy
powietrzne łatwo dały znać o sobie
mieszkańcom stolicy. Na lotnisku o-

czekiwali gości przedstawiciele lotnic­
twa wojskowego i cywilnego z gen. Ray­
skim na czele. Pierwszy wylądował sa­
molot ,,,URSS 2536" z kierownikiem so­
wieckiej eskadry gen. Mienżeninowem,
gen. Chrypinem, szefem lotnictwa so­
wieckiego oraz p. Anweltem, szefem lot­
nictwa cywilnego. Kolejno lądowały 2

następne olbrzymy, przywożąc łącznie
29 osób. W tej chwili orkiestra wojsko­
wa odegrała międzynarodówkę, a na­
stępnie hym n polski, a dygnitarze so­
wieccy przeszli przed frontem kompanji
honorowej, która prezentowała (broń.

Zaraz na lotnisku podejmowano gości
tradycyjną lampką wina i wygłoszono
z lotniska udano się autami do hotelu

Europejskiego i do Bristolu, gdzie go­
ście sowieccy zamieszkali.

Zaraz po przylocie odbyło się przyję­
cie na cześć gości, a wieczorem lotnicy
wzięli udział w wydanym dla ni'ch obie-
dzie.

*

t
1

Nieliczna publiczność (z racji opóźnie­
nia przylotu) mogła podziwiać, jak te

rosyjskie olbrzymy, które mogłyby w

liczbie sześciu na tyły nieprzyjaciela za­
brać calą kompanję wojska, lekko i

gładko lądowały i to stosunkowo na

małej przestrzeni. Ten rodzaj samolo­
tów ,,AMT 8" słynny jest z rąidu, jakie
samoloty te odbyły na linji Moskwa—

Ameryka. Są to jednopłatowce, wyko­
nane całkowicie z aluminjum,. urządzo­
ne wewnątrz bardzo luksusowo. W cza­
sie służby bojow'ej mogą być uzbrojone
w szybkostrzelne armatki, karabiny ma­
szynow'e i miotacze bomb. W ewnątrz
jest 15 miejsc siedzących w kadłubie
oraz w specjalnych miejscach w skrzy­
dłach samolotu. Mogą więc przewieźć
30-40 osób. W kadłubie każdego sa­
molotu znajduje się oszklona kabina

dowódcy statku, radiotelegrafisty itd.
Dla wszystkich członków załogi są przy­
gotowane pasy ratunkow'e na wypadek
katastrofy. Między kabinami jest u-

rządzona poczta pneumatyczna i tele­
fon w'ewnętrzny, przyczem z każdej ka­
biny jest znakomite pole widzenia.

Ub. niedzieli lotnicy sowieccy zwie­
dzili port lotniczy i hangary oraz byli
podejmowani przez pułk lotniczy. Przed

gen. Mienżeninowem odbyła się defila­
da całego pułku. Następnie lotnicy
zwiedzali centralny instytut badań tech­
nicznych lotnictwa oraz szereg zakła­
dów lotniczych.

Na dzień dzisiejszy program przewi­
duje m. in. złożenie wizyty obu wice­
ministrom spraw wojskowych oraz m i­
nistrowi komunikacji. (r)

Prezydent Rzeczypospolitej zaapelował
do sumień obywateli.

Wspólnym wysiłkiem dźwigniemy zniszczony powodzią kraj.
Warszawa, 30. 7. (PAT.) Prezydent

Rzplitej wygłosił w dniu 29 bm. przed
mikrofonem Polskiego Radja następują­
ce przemówienie:

,,N iespodziewana żywiołowa klęska
powodzi nawiedziła w ubiegłym tygo­
dniu nasz kraj, pozostawiając za sobą
ogromne spustoszenia. W zdłuż całego
biegu Wisły i w pięknych dolinach jej
górnych dopływów opadające wody od­
słaniają groźny obraz zniszczenia. Nie­
ubłagany żywioł nie oszczędził nieraz

najdroższych istot, pogrążając liczne

rodziny w żałobie. Powódź pozrywała
mosty, poszarpała drogi i lory kolejowe,
poburzyla fabryki i zapory wodne. Wy­
siłek długich lat mozolnej budowy zo-

stął av ciągu kilku dni poważnie nadwy­
rężony, a równocześnie w parze ze stra­
ta m i woda uniosła z naszego wspólnego
dobra zniszczone domostwa i dobytek i

nadzieje dziesiątków tysięcy rodzin. W

chwili, gdy razem ze żniwami świtała
na przednówku nadzieja lepszego bytu.
powódź odebrała wszystko. Ofiarą jej
padła ta tak sercom naszym wszystkim
bliska uboga i pracowita ludność Pod­
hala. Ludność, co na skalistej swojej
ziemi tylko przez trud ogromny żniwo
zbiera. Powódź zatopiła jej wszystko,
i dachy nad głowami t sprzęt konieczny
do pracy, i krowę, tę nieraz jedyną ży­
wicielkę rodziny. Ogromne masy ży­
wiołu przedarły dalej w'ały, chroniące
przed zalew'em. Woda ogarnęła zżęte
świeżo snopy pszenicy z łanów Sando-

mierszczyzny, a z nimi miasteczka, wsie
i gospodarstwa. W zdłuż całego niemal

biegn W isły wielotysięczna tak uboga
lndność rolnicza stoi oko w oko z wi­
dmem głodu i braku koniecznego zadat­
ku do rozpoczęcia znowu pracy.

Nie możemy poddać się klęsce!
Odważna postawa dotkniętych nie­

szczęściem niech będzie nam bodźcem
do powetowania wyrządzonych nam

szkód. Energiczna akcja rządu, w'ojska
i administracji i pełne ofiarności i ener-

gji bohaterstwo i samopomoc w chwili

samej klęski niechaj teraz rozszerza się
poprzez całą Rzplitą. Nie w'olno pozo­
stawić ani jednej rodziny dotkniętej po­
wodzią bez dania jej pomocy koniecz­
nej do przetrwania ciężkiego pierwszego
okresu. Musimy zapewnić każdemu
możność rozpoczęcia na nowo twórczej
pracy. Ofiara i pomoc, z którą wszyscy
dziś śpieszymy, niechaj się stanie pod
przewodnictwem ogólnopol-skiego kom i­
tetu pomocy dla powodzian wielką ma­
nifestacją solidarności społecznej.

I do w-as, dotkniętych powodzią zwra­
cam się. Chciałbym wam zanieść sło­
wa pociechy. W nieszczęściu waszem

nie traćcie otuchy w sercach. To, co po­
wódź zniszczyła, przez pracę powstało 1

przez pracę odbudowane będzie. My
wszyscy w'am pośpieszymy z pomocą.
Ze spokoju, z wiary we własne siły, z

moralnej wytrzymałości w ciężkiej dzi­
siaj próbie, zniszczony klęską kraj zno­
w'u zakwitnie.

Nowy rząd w Austrii.
Kanclerzem został dr. Schuschnigg.

Wiedeń, 30. 7. (PAT) Około godz. 2 w

nocy ogłoszono następujący komunikat

urzędowy:
Prezydent związkowy Miklas zamia­

nował dziś dotychczasowego m inistra o-

światy dr. Schuschnigga kanclerzem i

zatwierdził listę członków nowego gabi­
netu przedłożoną mu przez nowomiano-

wanego kanclerza.
Lista członków nowego gabinetu jest

następująca: kanclerz dr. Schuschnigg,
który równocześnie obejmie minister­
stwo obrony krajowej, oświaty i spra­
wiedliwości, wicekanclerz Siarhemberg,
któremu powierzone będzie równocze­
śnie kierownictwo spraw bezpieczeń­
stwa publicznego, minister Berger kie­

rować będzie sprawami zagranicznemi,
m inister Fey obejmie oprócz swych do­
tychczasowych funkcyj, funkcję gene­
ralnego komisarza dla spraw wewnętrz­
nych, minister finansów — Buresćh, m i­
nister handlu - Stockinger, minister o-

pieki społecznej — Slurmer. Kanclerz
mianował zastępcą, swym dla spraw o-

brony krajowej dotychczasowego sekreta­
rza stanu gen. W ilhelma Zehnera. W i­
cekanclerzowi przydzielony będzie dla

spraw bezpieczeństwa publicznego spe­
cjalny sekretarz stanu, którego nomina­
cja wkrótce nastąpi. Sekretarz stanu do

spraw specjalrio-politycznych przy mi­
nisterstwie opieki społecznej zostanie

powołany z kół robotniczych.

Dttatnia droga kanclerza Dollfima.
Przebieg.uroczystości pogrzebowych.

Wiedeń, 29. 7. (PAT) Uroczystości po­
grzebowe rozpoczęły się o godz. 14,30 w

wielkiej hali ratuszowej, gdzie zwłoki
kanclerza wystawione były na widok

publiczny. Po egzekwiach zabrał głos
prezydent Miklas, który sławił kanc­
lerza Dollfussa jako człowieka i polity­
ka. Tylko dzięki jego energji i zapobie­
gliwości udało się uniknąć powikłań wo­
jennych w Europie środkowej. Kanclerz

Dollfuss uratował przed chaosem nietyl­
ko Austrję, lecz także i Europę. Dzia­
łalność swoją przypieczętował, niestety
krwią. Książę Starhemberg oświadczył
z kolei nad trumną Dollfuśfea, że będzie
kontynuował dzieło zmarłego kanclerza.
Po wicekanclerzu przemawiali bur­
mistrz Wiednia Schmitz i naczelnik

Dolnej Austrji Reither.

Następnie ruszył . kondukt żałobny
przez Kingstrasse i wybrzeże kanału

Dunaju aż do katedry św. Szczepana.

Na czele konduktu postępowały od­
działy wojska i m ilicji, dalej młodzież,
poszczególne stany, chłopi, b. żołnierze

pułków cesarskich, korporacje studenc­
kie, duchowieństwo. Za trumną, umie­
szczoną na lawecie, posuwało się 13 wo­
zów z wieńcami. Następnie szła wdowa

po kanclerzu Dollfussie, wspierana przez
min. Stockingera i ks. Starhemberga.
Dalej postępował prez. M iklas, ambasa­
dor de Martino, przedstawiciel Musso-

liniego, minister spraw zagranicznych
Węgier Kanya, pełnomocnik króla Buł-

garji, ks. Jan Lichtenstein i przedstawi­

ciel zakonu kawalerów maltańskich

Ludwigsdorf. Następnie kroczył korpus
dyplomatyczny, naczelnicy krajów, ge-
neralicja, urzędnicy i liczna publicz­
ność. Pochód zamykały dwa bataliony
piechoty, trzy baterje a rtyle rji, szwadron

kawalerji oraz bataljon policji, żandar-

merji i Ileimwehy.

Ulice, któremi posuwał się pochód,
były przepełnione publicznością, latar-
nie pokryte były kirem.

Trumnę ze zwłokami kanclerza znie­
siono do katedry św. Szczepana, gdzie
kardynał Innitzer w asyście licznego du­
chowieństwa odprawił mszę żałobną, a

następnie wygłosił kazanie, w którem
mówił o zmarłym kanclerzu, jako ,,wzo­
rze nieustraszonego rycerza chrześcijań­
skiego, walczącego w obronie chrześci­
jaństwa i zagrożonej ojczyzny. Krew je­
go nie pójdzie na marne, gdyż następcy
jego będą kontynuowali dzieło wielkiego
odnowiciela Austrji" .

O godz. 17,30 uformował się kondukt
i ruszył przez Kaertnerstrasse i Maria-

hilferstraśse, aż do cmentarza w Hiet-

zing. Nad grobem przemawiał minister

oświaty dr. Schuschnigg oraz kierownik
Frontu Ojczyźnianego.

Uroczystości pogrzebowe zakończyły
się o godz. 19,30.

— is --

Nowe niepokoje
w Austrii.

Wiedeń, 30. 7. (PAT) Wczoraj wieczo­
rem krążyły w Wiedniu najrozmaitsze
niepokojące pogłoski o nowych planach
zamachowców ze strony narodowych
socjalistów. Z kól urzędowych zapewnia­
ją, że wzmocnienie pogotowia alarmo­
wego w W iedniu zarządzone zostało, aby
przeszkodzić wszystkim ewentualno­
ściom. Gmach kanclerski został obsa­
dzony ze wszystkich stron policją. W

gmachu odbywa się konferencja m ini­
strów w sprawie utworzenia now'ego ga­
binetu.

Ku czci 3aurisa.
Paryż, 30. 7. (PAT) Dziś przed po­

łudniem odbyła się w'ielka manifestacja,
zorganizowana przez socjalistów S. F . I.

O., partję komunistyczną ku czci zabi­
tego przed 20 laty przywódcy socjali­
stów Jauresa. W godzinach rannych w

dzielnicy łacińskiej Paryża utworzył się
pochód, w którym wzięło udział około
30.000 osób. Pochód ten udał się do Pan­
teonu. Niesiono wiele sztandarów i

transparentów z napisami protestujące-
mi przeciwko faszyzmowi.

W Panteonie delgacja, złożona z so­
cjalistów, komunistów i przedstawicieli
Ligi obrony praw człow'ieka złożyła wie­
niec na grobowcu Jauresa. Następnie
wygłoszono kilka przemówień okolicz­
nościowych. Wszyscy mówcy podkreśla­
li zasługi Jauresa dla ruchu robotnicze­
go i nawiązując do obecnej chwili,
stwierdzili pokojowe tendencje robotni­
ków francuskich, którzy uczynią wszyst­
ko, aby nie dopuścić do nowej wojny.
Pierwsza manifestacja, zorganizowana
wspólnie przez socjalistów i komuni­
stów odbyła się spokojnie bez żadnych
zajść.
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Wybuch wojny światowej. Plan Schlieffena. - Przemarsz przez Akwizgran-
Zajecie BeJgji.

W dniu 28 czerwca 1914 r. rozniosły telegra­
my po świecie wiadomość o zamordowaniu w

Serajewie austrjackiego następcy tronu wraz
z małżonką.

Osławione ultimatum rządu austrjackiego
wręczono w Belgradzie w dniu 23 lipca 1914 r.

A już po dwóch dniach bo 25 lipca ogłosiła
Austpja częściową mobilizację swej armji, za­
pewniwszy sobie poprzednio ,,współpracę" Nie­
miec.

Nie otrzymawszy ,,dostatecznego'* zadość­
uczynienia, wypowiedziała w dniu 28 lipca

AUSTRJA SERBJI WOJNĘ.
Wypadki, wstrząsające dotychczasowym po­

rządkiem świata, pędziły lawinowo.
29 lipca zarządziła Rosja częściową mobili­

zację swej armji w południowej części swego
imperjum, a po dwóch dniach, t. j. 31 lipca ogło­
szono mobilizację całej armji rosyjskiej.

Niemcy ogłosiły w tym samym dniu ,,stan
wojenny" w całem państwie i w ys ła ły do Pa­
ryża i Petersburga ostre noty, terminowe, żą­
dając w ciągu 12 godzin odpowiedzi, wyjaśnia­
jącej dostatecznie obecne położenie. I tak od
Francji, aby się oświadczyła, czy w razie nie-

miecko-rosyjskiej wojny pozostanie neutralną,
a od Rosji natychmiastowego zaprzestania wszel­
kich działań wojennych.

Ponieważ tak z Paryża, jak i z Petersburga
nadeszły do Berlina dość wyraźne odpowiedzi,
a klika wojskowa Niemiec parła z całej siły do
wojny, ogłosił w dniu 1 sierpnia 1914 r. o go­
dzinie 5 po południu cesarz W ilhelm II

OGÓLNĄ MOBILIZACJĘ CAŁEJ ARMJI
NIEMIECKIEJ

polecając równocześnie swemu ambasadorowi
w Petersburgu wręczyć rządowi rosyjskiemu w y­
powiedzenie wojny.

Francja, na skutek tych wypadków, zmuszo­
na stanąć w obronie swych granic, ogłosiła w

dniu 2 sierpnia 1914 r. po południu o godz. 4,30
m obilizację swej arm ji. Niemcy ,,obrażone" tym
czynem Francji, wypowiedziały również i jej
wojnę 3 sierpnia.

Anglja dała Niemcom niedwuznacznie do
zrozumienia, że o ile naruszą neutralność Belgii,
to Anglja tego pod żadnym warunkiem nie
ścierpi.

Tymczasem w dniu 2 sierpnia wysiały Niem­
cy Belgji notę, uwiadamiając w niej o

KONIECZNOŚCI PRZEMARSZU WOJSK NIE­
MIECKICH PRZEZ TERYTOR-IUM PAŃSTWA

BELGIJSKIEGO.

Rząd belgijski oświadczył, że iakiemukolwiek
bądź naruszeniu swej neutralności przeciwstawi
się z bronią w ręku, ogłaszając równocześnie
mobilizację.

W konsekwencji swego ostrzeżenia poczęła
A n glja w dniu 4 sierpnia mobilizować swą armję,
wypowiadając Niemcom wojnę.

Powyższe dane czerpałem z dzieł nauko­
wych czołowych generałów niemieckich: ge­
nerała von Kuhla, generała Ludendorffa i ge­
nerała von Klucka, a wynika z nich jasno i wy­
raźnie, że

ODPOWIEDZIALNYMI ZA WYBUCH WOJNY
ŚWIATOWEJ SĄ JEDYNIE NIEMCY.

One bowiem podjudzały Austrję i zdzieciniałe-
go jej cesarza Franciszka do postawienia Serbii

tak ostrego i nie do przyjęcia ultimatum i one

wypowiedziały jako pierwsze Rosji i Francji
wojnę, co im nawet sam generał von Kuhl bie­
rze w dziele swem ,,Der W eltkrieg" (str. 15) za

złe, oświadczając dosłownie, że ,,Niemcy po­
śpieszyły się niepotrzebnie z wypowiedzeniem
Rosji i Francji wojny,..** .

Jak wiadomo, Schlielfen opracował plan w oj­
ny ,,skoncentrowanego ataku na najgroźniejszego
nieprzyjaciela Francję przez przemarsz przez
Belgję, na wschodzie zaś ograniczyć się do pro­
stej ochrony granic przeciwko kilku zagonom
jazdy rosyjskiej: była to bowiem jedyna akcja
wojskowa, na jaką mogła się ważyć Rosja w

ciągu pierwszych 40—50 dni wojny.
W ciekawy jednak sposób doszłoby w ostat­

niej chwili wnet do zmiany planu i skierowania
całej akcji zamiast na zachód, to na wschód,
czyli na Rosję.

Bowiem krótko po ogłoszeniu w Niemczech
m obilizacji w dniu 1 sierpnia 1914 r. nadszedł
do Berlina szyfrowany telegram od księcia
Lichnowsky'ego, ambasadora w Londynie, w

którym on donosi, że Anglja gotowa jest gwa­
rantować neutralność Francji, o ile Niemcy po­
zostawią Francję w spokoju. Na co cesarz

Wilhelm oświadczył uradowany:
— No, to pomaszerujemy z całą armją prze­

ciw Rosji!
W m yśl planu Schlieffena całe zagadnienie

sprowadzało się do kwestii, w jaki sposób roz­
gromić siły francuskie w pierwszych 30—40

dniach wojny. Myślą przewodnią tego planu
b yło odrzucenie F'rancuzów na Mozelę, Jurę
i Szwajcarię. Armja francuska byłaby w ten

sposób zniszczona. Prawie w szystkie s iły nie­
mieckie miały wykonać, opierając się w lewo
0 M etz , g łębokie obejście, zachodząc poprzez
Belgję i północną Francję.

Głównem zadaniem prawego skrzydła arm ji
niemieckiej, maszerującego przez Belgję, bylo
forsownem i marszami i

NIESPODZIEWANYM ATAKIEM
ROZBIĆ ARMJĘ BELGIJSKĄ,

uniemożliwić lądowanie wojska angielskiego
1 zaatakować lewe skrzydło armji francuskiej,
oskrzydlając je i pędząc na południe, ku Pa­
ryżowi.

Grupa północna, skoncentrowana w rejonie
Akwizgranu, rozpoczęła w dniu 4 sierpnia najazd
na Belgję. By przemarsz takiej masy wojska
mógł odbyć się sprawnie, szybko i bez więk­
szych tarć, opracowano specjalny plan miasta
Akwizgranu. W myśl tego planu dano do prze­
marszu grupy północnej, 200.000 ludzi i taboru,
trzy główne ulice miasta, nad każdą z ulic miał
nadzór komenderujący generał. Dostęp do ulic
przemarszu był dla nieupoważnionych surowo

wzbroniony t. zn. tak dla cywilnych jak i woj­
skowych. Wojsko miało ze sobą na dwa dni
żywności. Nikomu z żołnierzy, nawet i wyż­
szym oficerom nie wolno było pod żadnym po­
zorem zatrzymać się w mieście.

PASZPORTY ULGOWE
0 0 PISZCZANI

Reumatyzm, ischias, wysięki. Inform acyj
o paszportach ulgowych, kuracjach ry­
czałtowych, itd. udziela: B iu ro Piszczany,
Cieszyn, Śrutarska 18. (13702

1 cały ten

PRZEMARSZ OKOŁO 'A MIL JONA ŻOŁNIE­
RZA ODBYŁ SIĘ, DZIĘKI ŚWIETNEMU PRZY*

GOTOWANIU, NA TRZECH ULICACH

i na przestrzeni około 2 kilometrów w wzoro­
wym porządku.

Czoło grupy t. j. 6 brygad piechoty pod do*
wództwem generała von Emmicha napotkało
dopiero w promieniu lortecy Liege na większy,
a tem więcej, że niespodziewany opór wojska
belgijskiego.

* W nocy z 5 na 6 sierpnia starali
się Niemcy wszelkiemi sposobami przedrzeć się
niepostrzeżenie między lortam i Liege, co się
jednakże nie udało. Jedynie nad ranem

wlargnęła 14 brygada piechoty pod Ludendorlem
do miasta, ponosząc przytem poważne straty .

Dopiero po sprowadzeniu kilk u kolubryn 42 cm,

,,GRUBĄ BERTĄ**

zwanych, i kompłetnem zdemolowaniu fortów
udało się Niemcom po 10 dniach oblężenia, za*
jąć definitywnie fortecę w dniu 16 sierpnia 1914
roku.

Armja belgijska cofała się po ciężkich
i krwawych walkach w największym porządku,
ulegając jedynie olbrzymiej przemocy armji nie­
mieckiej.

Po zajęciu stolicy Belgji — Brukseli w dniu

Olga Wolbryk.
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(POW IEŚĆ).
(Ciąg dalszy).

Ach nic, mój drogi... Wpierw mu­
szę być w Moskwie, a potem zobaczy­
my!

— Słuchaj: jeśli mnie zdradzisz z

tym smarkaczem, zamorduję cię!
— Byłeś i jesteś ordynarny! Ten

chłopak jest święty!
W tej chwili uświadomił sobie, że

od dłuższego czasu nie używa szminki
i nie wkłada na palce błyszczących pier­
ścionków. Zadrwił:

— Obyś tylko nie zechciała zostać

mniszką... Wiesz, że one się teraz nie

cieszą względami... A co, jeśli ci od­
mówię paszportów?

— Jeśli w ciągu tygodnia nie będę z

Sacharowem w Moskwie, gdzie mnie

oczekują, możesz się pożegnać ze swą

karjerą, mój drogi!
-— Czy wyjdziesz za mnie?

— Bardzo możliwe. Z wszystkich,
którzyby mnie wzięli, ty jesteś bezwa­
runkowo najprzyzwoitszy.

Otarł chusteczką pot z czoła i stłu­
mionym głosem spytał:

— Maszutko, k ied y , fiOffiLficiszl

— Skoro tylko załatwię moje spra­
wy... Istotnie, zaczynam wierzyć, że

jesteś we mnie naprawdę zakochany...
Czy chcesz wiedzieć, jak starą jestem?

— Stara czy młoda... to m nie nie
obchodzi. Możesz być tak starą jak
babka samego Lucypera... Ale twoje
ramiona, twoja szyja, twoje usta i...

Odepchnęła go: — Przestań...

Wybuchnął głośnym, cynicznym
śmiechem.

— Czy mam ci mówić o duszy?...
Dobrze! Czarna i podła i zbrodnicza,
jak moja własna — dlatego należysz do
mnie... tylko do mnie...

Padł jej do nóg, całował jej stopy,
jej kolana.

— Nie dręcz m nie Maszutko... ja też

jestem człowiekiem... Przed chwilą po­
wiedziałaś, że potrzeba ci trzech pa­
szportów. Dla kogo ten trzeci...? Prze­
cież muszę przynajmniej wiedzieć, na

jakie nazwisko go wystawić.
— Nazwisko? Jakkolwiek... Powiedz­

my: Iwan Boliszew, kupiec. Lat pięć­
dziesiąt, a może lepiej sześćdziesiąt...
Wszyscy przecież wyglądają starzej.
Wysoki, smukły... prawdopodobnie bę­
dzie już szpakowaty... może siwy...

— Maszutko... powiedz... kto to...

kto?
— Przypuśćmy, że w uj Sacharowa...

Chłopak ma dużo przywiązania do ro­
dziny... Ładnie z jego strony - nie­
prawdaż?

— Maszutko... jeśli mnie wtrącisz w

nieszczęście.,* powiadam ci.* ty je bę­

dziesz dzielić ze mną! Tak mi dopomóż
Bóg!

— Nie wierzę, by Bóg się troszczył o

takich jak ty... Wzywaj raczej djabła.
— Djablico... ty, djablico!

W izbie szkolnej stał Sacharow, w

grubej, zimowej odzieży. Trzykrotnie
padł na kolana przed Klaudją. Tak sa­
mo pożegnał Tarnowa, nieruchomo sie­
dzącego na ła wie pod piecem.

— Wuju Osypie, czuwaj nad nią!
Nie czekając odpowiedzi, zwrócił się

do Klaudji. W spojrzeniu jego był bez­
denny smutek, gdy patrzył na nią, bę­
dącą już tylko cieniem siebie samej.
Ale głos jego był równy i silny.

— Ciotko Maryno, wszak uznajesz,
że powinienem pojechać do Moskwy i

spróbować, czy nie uda się pozyskać
coś dla dzieci. W szak to uznajesz?

— Tak... uznaję... wracaj zdrowo —

rzekła bezdźwięcznie.
Westchnął głęboko, pochwycił plecak

i zarzucił go sobie na ramię. W sieni
stała Hanka.

— Uważaj na panią.
— Ona się go boi. Tak strasznie się

go boi. Nie robi jej przecież nic złego...
Ale te jego oczy... Ona nie śpi po nocach...

— Bóg litościw, Hanko... Uważaj na

nią!
Kiaudja odprowadziła go tylko spoj­

rzeniem. Wiedziała, że niema prawa
go powstrzymywać, chociażby miała

zginąć, sama i opuszczona. Jedna z ty ­
lu tysięcy... A jeśli zgaśnie dziś czy ju­
tro — na całym świecie odczuje to tyl- .

ko jeden człowiek — jej syn. Byłby od­
czuł jeszcze jeden... ale on już nie żyje...

Konstanty znalazł sobie nowe zada­
nie... Znalazł własną drogę i pójdzie
nią krokiem pewnym, niezachwianym...

Żegnała go ruchem ręki, ilekroć się
oglądnął. Czuła, że z jego odejściem
zerwała się ostatnia nić, wiążąca ją z

życiem... Oto zniknął na zakręcie, a ona

wciąż jeszcze stała znieruchomiała.
Wiatr zerwał jej chustkę z głowy i

rozstrzępiał jasne włosy.
Czyjaś ręka ciężko osunęła się na jej

ramię. Wydało się jej, że to śmierć sa­
ma stanęła przed nią w masce nauczy­
ciela Tarnowa...

— Wracaj do domu!

Chwiejnym krokiem dowlokła się do

swego pokoju i padła na łóżko.

Do domu nauczyciela wkroczyła nę­
dza. Środki żywności były nifemal wy­
czerpane. A Konstanty wciąż jeszcze
nie wracał. I nie dawał też znaku ży­
cia. Przed paru dniami także koza pa­
dła ofiarą zarazy bydlęGej. Hanka zni­
kała czasem na parę godzin, poczem
wracała z bochenkiem chleba, dzban­
kiem zbieranego mleka i paru suszone-

mi śledziami.
— Jest jeszcze więcej dobrych ludzi,

niżby można myśleć — wyjaśniła dziew­
czyna.

Kiaudja odwróciła głowę, by ukryć
drżenie ust. Chętnie sprzedałaby znów

jakiś klejnot, ale doszło do jej uszu, że

Papowicz wyjechał na dłuższy czas.

(Ciąg dalszy; nastąpi).
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20 sierpnia 1914 r. zostali Niemcy do końca

wojny
PANAM I TEGO NIESZCZĘSNEGO PAŃSTWA,
w którem rządzili na sposób jakim cywilizowali
Kafrów w swych kolonjach w Afryce.

Warto tutaj podkreślić świetne przygotowa­
nie Niemców do tej największej, w dziejach
świata, wojny. W ciągu 11 dni t. j. od 6 do 17-

sierpnia przetransportowali na granice swego
państwa około 3 miljony ludzi i 860090 koni
w 11000 transportach.

Lecz tak Kluck jak i Kuhl, czołowi gene­
rałowie niemieccy w czasie wojny światowej,
nie mogą jednego odżałować, że nie rozpoczęto
z mobilizacją już 3 dni wcześniej t. zn., Niemcy
powinny były już 3 dni naprzód arrr.ję swą skon­
centrować na granicach nieprzyjaciela, potem
dopiero formalnie wypowiedzieć wojnę i równo­
cześnie wpaść niespodziewanie na wroga —

a wtedy, wtedy może...
System ten tak zachwalany. i polecany

przez czołowych mężów Niemiec, znamionuje
najlepiej charakter i mentalność germańską.

Szaleniec zeskoczył
z 200-metfroweł wleiif.

Mrożący krew w żyłach wypadek sa­
mobójstwa wydarzył się w Chicago.
Mianowicie 42-letni Polak Maciej Kale­
ta skoczył z 200-metrowej wieży, usta­
wionej na terenach międzynarodowej

wystawy. Ciało Kalety spadając, natra­
fiło na liny stalowe, podtrzymujące wie­
żę i zostało przecięte wpół. W kieszeni

samobójcy znaleziono list pożegnalny do

rodziny.

B1222 Adamowicze w Częstochowie
Częstochowa, 29 lipca. (PAT)
W sobotę przybyli do Częstochowy w

towarzystwie delegatów Ligi Powietrz­
nej z Warszawy bracia Adamowicze.

Dzielnych lotników powitały miejscowe
władze L. O. P . P . i prezydent miasta

Mackiewicz. Po powitaniu przybyli uda­
li się na Jasną Górę, gdzie doznali rów­
nież bardzo serdecznego przyjęcia ze

strony O. O. Paulinów. W godzinach
wieczornych bracia Adamowicze złożyli
wizytę ks. biskupowi Kubinie.

Z GDYNIiWYBRZEŻA.
REPERTUAR KIN:

Kino ,,CZARODZIEJKA" . Dziś ,,Przygody
podróżników'*. Przygody wynalazcy gazu nie­
widocznego.

Kino ,,BAJKA", F ilm artystyczny pt. ,,Ser­
ce włóczęgi" . W roli głównej Joe Jolson. Nad­
program: aktualne zdjęcia z powodzi w Malo-

polsce.

DYREKTOR URZĘDU MORSKIEGO
INŻ. ST. ŁĘGOWSKI

rozpoczął urlop wypoczynkowy, który trwać

będzie do dnia 26 sierpnia 1934 r. W tym cza­
sie obowiązki 'dyrektora Urzędu Morskiego peł­
nić będzie inż. A . Garnuszewski, naczelnik wy­
działu administracji morskiej.

Z KOMITETU NIESIENIA POMOCY
POWODZIANOM.

Zarząd Stowarzyszenia Właścicieli Nierucho­
mości rozesłał odezwę i listy składkowe do

swych członków z wezwaniem o datki na po­
wodzian. Z pośród pierwszych ofiarodawców,
rekrutujących się z właścicieli nieruchomości,
na wyróżnienie zasługuje ofiarność p. Jana
Grubby, który złożył na powodzian kwotę
500 złotych.

Z kancelarji rzymsko-kat. dekanatu gdyń­
skiego donoszą, że na skutek odezwy Episko­
patu Polskiego w dniu 5 sierpnia odbędzie się
zbiórka w kościołach gdyńskich na cele p o­
wodzian.

Pozatem w toku jest również, przygotowanie
szeregu imprez z przeznaczeniem dochodu dla
ofi'ar powodzi.

Drobne wiadomości.
— Ks. Prymas Hlond przewodniczył reko­

lekcjom kapłańskim, które odbyły się w kla­
sztorze na Jasnej Górze przy udziale 200 ka­
płanów.

— Jedj'nem miastem w Polsce, które obec­
nie niema bezrobotnych, jest polski Cieszyn.

— Do Poznania przybył specjalny pociąg,
wiozący 420 emigrantów polskich z Francji.

— Do Częstochowy przybyła polsko-niemiec­
ka pielgrzymka z Bytomia w liczbie 1500 osób,
prdwadzóna przez ks. proboszcza..-Wolfa.

— Szkody wyrządzone przez powódź w Mo-
śclcach wynoszą w państw, fabryce związków
azotowych 83.800 zł. Włościanie w Mościcach

ponieśli stratę w 106 gospodarstw na ogólną
sumę 400.000 zł .

— Wydawca polskiego dziennika ,,America-
Echo" A ntoni Paryski w Toledo (Ohio) prze­
kazał telegraficznie ambasadzie polskiej w W a­
szyngtonie 1000 dolarów dla powodzian w

Polsce,
— Mussolfni wzruszony klęską, jaka dotknę­

ła Polskę, przeznaczył 200000 lirów na rzecz

ofiar powodzi.
— Belgijski Czerwony Krzyż postanowił

przekazać 10.000 franków na rzecz powodzian
w Polsce.

— W katedrze westminsterskiej w Londynie
odprawiona została uroczysta msza żałobna
za spokój duszy śp. kanclerza Dollfussa. .

— W Krynicy przy olbrzymim udziale pu­
bliczności odbył się koncert na rzecz powo­
dzian. Dochód sięga kilka tysięcy złotych.

— Redaktor naczelny ,,Wiener Neueste
Nachrichten" Petrodicz został aresztowany.

— Znany niemiecki lotnik sportowy Wolf
von Dungern padł ofiarą katastrofy pod Augs­
burgiem, ponosząc śmierć na miejscu.

— W Świerdłowsku rozpoczął się proces
przeciwko oskarżonym o podpalenie warszta­
tów zakładów konstrukcyj mechanicznych na

Uralu. Straty spowodowane przez pożar są
oceniane na 11 miljonów rubli.

— Miasteczko Ejszyki na trakcie W iln o -

Grodno, znany punkt handlowy, padto pastwą
pożaru. Spłonęło 20 domów mieszkalnych, k il­
ka sklepów, poczta i ochronka.

— Do Syrji przybyła już pierwsza partja ropy
naftowej z Mossulu, odprowadzana rurociągiem
długości 850 km.

— Podług sprawozdania, które się ukazało
w ,,Deutsche Justiz" do 1 lipca br. usunięto
w Prusach 1364 adwokatów żydowskich oraz

1199 żydowskich notarjuszy.
Aeroklub szwajcarski zgłosił 2 balony do

zawodów o puhar Gordona Renneta. Jeden
z tyćh balonów ,,Ziirich 3" będzie zmontowany
w Polsce.

PROF. DR. ILESIĆ-

opuścił Gdynię, po ukończeniu swych wy­
kładów, udając się jeszcze do Warszawy, Lu­
blina i Lwowa, skąd przez Kraków wróci do

Zagrzebia.
Prof. dr. Ifesić przez cały czas swego po­

bytu cieszył się największą sympatją nietylko
słuchaczy Kolegjum i profesorów, lecz także

tutejszego społeczeństwa.
Przyjaźń prof. dr. Ilesić'a do naszego narodu

datuje się jeszcze z tych czasów, kiedy jeszcze
z w yjątkiem samych Polaków, o odrodzeniu
Polski i powstaniu państwa n ikt zagranicą nie

marzył. Prof. dr. Ilesić- należał do tych nie­
licznych wyjątków, którzy jeszcze przed wojną
światową wierzyli w odrodzenie wielkiej i po­
tężnej Polski. To też kiedy w r. 1920 utworzo­
no w miejscu stałego zamieszkania prof. Ilesica

wzgl. jego rodziny, polską placówkę konsularną,
ówczesny kierownik konsulatu doznał od niej
najserdeczniejszego przyjęcia i pomocy w za­
poznaniu się z miejscowemi stosunkami. Dzię­
ki inicjatywie prof. Ilesica, powstało też w Lu-
blanie pierwsze w całej Jugoslawji Jugosłowiań-
sko-Polskie Towarzystwo, które do dnia dzisiej­
szego istnieje i dobrze się rozwija. Był on też

później pierwszym wymienionym profesorem
przez dwa lata na wszechnicy warszawskiej.

W czasie swego pobytu w Gdyni odwiedził
też kilkakrotnie przedstawiciela naszego pisma
w Gdyni, odświeżając stare serdeczne węzfy
przyjaźni.

SKOWRONKI LWOWSKIE W GDYNI.

Na wieczorze pieśni i tańca urządzonym na

powodzian przez Syndykat Dziennikarzy Pomor­
skich, wielką niespodzianką była przemiła
piątka rewelersów ,,Eriana", która po kilku-
dniowem uwięzieniu w toniach powodzi, w

czasie ich gościnnego pobytu w S zczawnicy,
przypłynęła z falami W isły nad Bałtyk, aby
rozradować duszę Gdynian a jeszcze więcej
Gdynianek, swoim wspaniałym i bogatym re­
pertuarem piosenek.

Jako wstęp do głównego podboju, który za­
mierzają urządzić dziś w poniedziałek wieczo­
rem w salonach Polskiej Riwiery, oraz jako
najlepsza propaganda, była mała próbka ich

artystycznych zdolności urządzona na wspom­
nianym wieczorze dla powodzian.

WieSka uroczystość
w Jastarni.

W Jastarni odbyło się uroczyste po­
święcenie harcerskiego ośrodka m or­
skiego i poświęcenie flo ty lli przybrzeż­
nych jachtów oraz jachtu ,,Grażyna" od­
danego wyłącznie do użytku harcerzy.

W uroczystości wzięli m. in. udział

prezes Ligi Morskiej i Kolonialnej ge­
nerał Orlićz-Dreszęr, wojewoda śląski
Grażyński, wicemarszałek Sejmu Dęb­
ski, generał Marjusz Zaruski oraz tłumy
zebranej publiczności.

ftowa ofiara morza.

Podczas kąpieli w otwarłem morzu

pod Wielką Wsią-Hallerowem utonął na

skutek udaru serca adwokat wileński

Kopeć. Zwłoki zostały natychmiast wy­
dobyte. — Pod Jastrzębią Górą rybacy
zdołali z morza wyratować tonącego a-

systenta pocztowego z Tczewa delego­
w'anego do agencji pocztowej w Jastrzę­
biej Górze, Paciorka, który lekkomyśl­
nie odpłynął w głąb morza na odległość
600 m. od brzegu.

Agentura

w Gdyni
Slarowiejska nr. 19, I ptr.
Telefon nr. 14-60.

przyjmuje

wszelkie zamówienia

na ogłoszenia i druki

od1lub15.8.

2 pokoie
z kuchnią

miejsce obojętne. Czynsz
płacę zgóry. Zgłoszenia
agen. Dzień. Bydg. Goy-
nia pod ,,Mieszkanie1*.

Jak ,'PAGED” prostuje.
Na nasz artykuł z dnia 8 lipca br. w nr. 153

,. iennika Bydgoskiego** p. t. ,,Metody eksploa-
tatorskie ,,Paged'u", w którym poddaliśmy kry­
tyce, opartej na realnych faktach, pewne meto­
dy działania tego przedsiębiorstwa, ,,Paged"
mimo świadomości, zupełnej słuszności naszych
uwag, miał przecież na tyle... bezceremonjałńo-
ści, aby wymóc na wydawnictwie umieszcze­
nia sprostowania, w którem w sposób upro­
szczony, praw dy nazwano nieprawdą, uzasadnia­
jąc tą swoją prawdę na swój... bezceremoni'alny
sposób.

Otóż m. in. ,,Paged" wypiera się jakoby był
przedsiębiorstwem państwowem, albowiem jest
Spółką z ogr. odp., zapomniał jednak dodać, że

Spółkę tą według rejestru handlowego, tworzą
Dyrekcja Lasów i Domen Państwowych w 98%
i P. A . M . (a więc drugie takie ,,niepaństwowe"
przedsiębiorstwo) w 2% akcyj.

To jest jedna prawda ,,Pagedu"!
Drugą prawdą ma być, że dom wybudowa­

ny przy ul. Świętojańskiej jest przeznaczony
zasadniczo na pomieszczenie biur spółki, oraz

na mieszkania dla własnych pracowników, a je­
dynie część zbędnych narazie lokali została

wynajęta z wolnej ręki, przyczem zarzut nasz,
że za lokale te pobiera się w stosunku do obec­
nych kosztów budowy i cen placów budowla­
nych, zbyt wygórowane czynsze mieszkaniowe,
odpiera twierdzeniem, że ,,kalkulacja cen najmu
wypada niżej od cen, jakie pobierane są przez
innych właścicieli domów w Gdyni" .

Zapomina jednak dodać, że przy tej dziwnej
kalkulacji zapomniano wziąć pod uwagę, że
ci inni właściciele domów, biorący takie same

czynsze najmu, budowali w okresie konjunktury
kiedy koszta budowy były 120—130 procent
droższe, a ceny gruntowe dochodziły do 100 zł
za 1 m2, — dalej, że ci właściciele prywatni bu­
dowali przeważnie kapitałem pożyczonym, w

wysokości 60 do 90 proc., a niektórzy sprycia­
rze nawet do 120 proc. kosztów budowy, od

których to pożyczek płacić musieli od 9 do 14

procent rocznie oprocentowania, gdy tymczasem
..Paged" chyba z takich pożyczek lichwiarskich

i korzystać nie potrzebował.

DR OSZKI

KOWALSKINA*
STOSUJE 5IŁPRZY UPORCłYWVCH

BÓLACH ~

KONIECZNIE ZEZNAKIE. .

..5ERCE W DlGRŚCIENIU"'o
fABPYKA CHem.-FARMAC. AP.KOWALSKI,WARSZAWA

W sprawie strajku pracowników portowych
,,Paged" twierdzi, że ,,nie jest prawdą iż ,,Pa­
ged" sprowokował w swych składach porto­
wych strajk w związku z zamiarem obniżenia
zarobków robotników "

oraz że ,,z własnej ini­
cjatywy zwrócił się do Inspektoratu Pracy o

rozpatrzenie sporu przez Portową Komisję Roz­
jemczą".

Na pierwszą część tej ,,Paged"-owskiej pra­
wdy daje najlepszą odpowiedź oficjalny komu­
nikat o przebiegu i rezultatach pracy Komisji
Rozjemczej, który podajemy na innem miejscu,
z którego jasno wynika, kto sprowokował strajk
robotników, a ta własna inicjatywa zwrócenia

się do Inspektoratu, wygląda tak, że wówczas

kie'dy ,,Paged'owi" wiadomem było, że robot­
nicy ustnie przez swój sekretariat zwrócili się
do Inspektoratu Pracy o interwencję, następne­
go dnia przesłał ,,Paged" podobne żądanie do

Inspektoratu ze względów taktycznych.
Pozostałabv jeszcze do wyświetlenia sprawa

współpracy ,,Paged'u" z prywatnem przemy­
słem drzewnym i o udziale jego w pracach Ra­
dy Gospodarczej Drzewnej. O tej współpracy
najwięcej obrazowo i wyczerpująco mogą po­
wiedzieć te dziesiątki a nawet podobno setki

zlikwidowanych przedsiębiorstw przemysłu
drzewnego w okręgu bydgoskim, kieleckim i w i­
leńskim, które iako przyczynę swej likwidacji
podały te ,,zbawienną" współpracę z tym prze­
mysłem ,,Paged'u" wzgl. jego głównego akcjo­
nariusza. To też chętnie jesteśmy gotowi w

rozprawie sądowej sprawę tą wyświetlić, ażeby
o tej współpracy dowiedział się też szerszy
ogół społeczeństwa.

Natomiast zadziwia nas skromność ,,Paged'u"
że jakoś nic nie wspomniał w swoim sprosto­
waniu o poruszonej w następnej notatce spra-*
wie gotówkowych i nieoprocentowanych kau­
cjach gwarancyjnych, w wysokości trzymiesięcz­
nego czynszu, wbrew zawartej umowie od loka­
torów, reflektujących na te ,,narazie zbędne lo­
kale" w gmachu ,,Paged'u".

Chętnie pragnęlibyśmy usłyszeć sprostowa­
nie i tej rzekomej nieprawdy.

WYPADEK NA KAJAKU.

Dwóch kajakowców, Stefan Gendera, stu­
dent Uniwersytetu Poznańskiego oraz Świr-
czewski, uczeń gimnazjum, wyjechali na redę
portu gdyńskiego i kiedy znaleźli się na wyso­
kości góry Oksywskiej, jeden z kajaków wywró­
cił się. Wypadek ten został zauważony przez
obserwatora, z wieży Kapitanatu Portu, skąd
została wysłana natychmiast motorówka pilo­
towa, która przywiozła do portu niefortunnych
kajakowców.

Z Gdańska.
B. senator Hinz, któł'y przez senat naro-

dowo-socjalistyczny został zwolniony ze

swego urzędu prezesa Najwyższej Izby Kon­
troli i następnie w związku z tem wygrał
proces przed Najwyższym Trybunałem w

Gdańsku, mianowany został członkiem Naj­
wyższego Trybunału Administracyjnego.

Lotnik gdański Bassange w ró cił do
Gdańska, przebywając 7500 kim. w locie
nad Anglją, Francją Hiszpanią, Tangerem,
dalej nad wybrzeżem biszpańskiem i fran­
cuskicm, wreszcie nad Szwajcarją ł Niem-

cami. .

Przed sądem gdańskim odpowiadało f)
młodych ludzi, aresztowanych w maju r. b.

pod zarzutem kolportażu ulotek antyhitle­
rowskich Wśród oskarżonych znajduje się
obywatelka polska M arja Grankówna. Sad
skazał głównego oskarżonego, obywatela
niemieckiego Christiana Ehmkego na trzy
lata więzienia, pozostałych zaś oskarżonych
na kary od 9 do 6 miesięcy więzienia, u-

walniając Grankównę od winy i kary.

Wiadomości kościelne.
Diecezja chełmińska.

Ks. biskup Okoniewski mianował radcami

duchownymi: ks. prob. Pawła Dunajskiego w

Łąkorzu, ks, prob. Franciszka Hellwiga w Gru­
cie, ks. prob. Leona Sochaczewskiego w Lich­
nowach, ks. prob. Wojciecha Wilmę w Ostrowi-
tem kolo Chojnic.

Proboszczami tytularnymi: ks. kuratusa Lud­
wika Chylińskiego w Mikołajkach, ks. wik. dr.

Antoniego Pastwę z Torunia w Grudziądzu, pa-
rafja Wniebowzięcia N. M arji Panny.

Administratorami: ks. wik, Tadeusza Broni-

SzeWśkfegb z Piehiążkówa w Leśnie, ks. w ik,
Kazimierza Głowackiego w Osiu, ks. wik. Ka­
jetana Raszewskiego w Żukowie, ks. w ik. Fe­
liksa Klonowskiego z Sierakowic w Wygodzie,
ks, prof. Piotra Sosnowskiego z Pelplina w By­
sławiu.

Emerytował: ks. Franciszka Kitzermanna,
proboszcza w Leśnie, ks. radcę Franciszka Laf-

fonta, proboszcza w Żukowie.

Wszyscy na świecie ludziska,
Gdyby tak wdali się we mnie,
Toby na Bożym tym świecie

Dopiero było przyjemnie.

Każdyby dobrym uczynkiem
Serce bliźniego pozyskał,
Niktby drugiego nie krzywdził
I łez mu z ócz nie wyciskał.

Nie kryłby swoich zamysłów
W powodzi słówek bez liku,
Ale się trzymał zasady:
Co w sercu to na języku!

W każdejby widział istocie

Równego sobie człowieka .

Bo wszystkim przecież do grobu
Droga tak samo daleka.

I cieszyłby się, że idzie
Do końca słoneczną drogą,
I że kochają go ludzie,
Bowiem nie skrzywdził nikogo.

Henryk Zbierzchowski.

Powieść zmarłego niedawno na wygna­
niu pisarza niemieckiego Jakóba Wasser-
mana o Stanleyu ,,Bula matari" ukazała się
w drugim nakładzie. Stanley - jak wia­
domo — był podróżnikiem, zdobywcą, któ­
ry pierwszy przemierzył Afrykę, od oceanu

Indyjskiego do Atlantyku. Wasserman, któ­
ry przed książką o Śtanleyu napisał inną
jeszcze rzecz podróżniczą, mianowicie o

Krzysztofie Kolumbie, na przykładzie Stan-

leya, uciekającego od naszej cywilizacji w

gląb Afryki, z jego wiecznym głodem czy­
nu - dał właściwie wizerunek człowieka

dzisiejszego, gnanego gorączką pośpiechu i

przeklinającego cywilizację, którą sam stwo-

rzył.
Festival teatralny w Moskwie. W dniach

od t—10 września rb. odbędzie się w Mo­
skwie fest,ival teatralny. Organizatorzy fe-
stivalu postawili sobie za cel pokazanie cu­
dzoziemcom, jak również publiczności so­
wieckiej, najciekawsze widowiska teatralne
w najlepszych moskiewskich teatrach.
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Handlowa organizacja zbrodniczej szajki - bandyci
właścicielami teatru rewjowego w N. Jorku.

Hel był Kolonia przestępców.
Podczas wojny więźniów wysłano na front.

Sąd stanu San Francisco w najbliższych
dniach rozpatrywać będzie niezwykle sensacyj­
ną aferę braci Joe i Jacka Smithów, którzy
utworzyli w Hollywood zbrodniczą szajkę
i prz e z dłuższy czas okradali mieszkańców tego
miasta.

Przed rokiem do mieszkania Douglasa Fair-
banksa, który wówczas bawił na wywczasach
w Europie, zakradli się złodzieje i ogołocili
mieszkanie ze wszystkich kosztowności. Policja,
która przybyła na miejsce wypadku, znalazła

służbę związaną i zamkniętą w jednym z po­
kojów. Podczas śledztwa lokaj Fairbanksa ze­
znał, że na teren w illi wkroczyli jacyś trzej
mężczyźni i pod groźbą rewolweru zmusili go
do wydania kluczy od mieszkania. Puszczono

się w trop za złodziejami. Nie dalo to jednak
żądnego wyniku.

W kilka tygodni później okradziono bogate­
go przemysłowca filmowego p. Loewa.

W ciągu niespełna pół roku okradziono
kilkanaście mieszkań. Uwagę policji zwróci!

fakt, że rabowano przeważnie mieszkania i wille
osób nieobecnych w Hollywood i że bandyci
doskonale orjentowali się w rozkładzie każdego
mieszkania, w zwyczajach domowników i wie­
dzieli, gdzie dane osoby przechowywały swe

kosztowności.

Długotrwałe śledztwo doprowadziło do nie­
oczekiwanego rezultatu.

Przypadek detektywa.
Uwagę władz, które poddały obserwacji sze­

reg osób, zw rócił fakt, że popularny w arysto­
kratycznej dzielnicy mleczarz Thomas Silk żyje
ponad stan. Zaczęto badać źródła jego docho­
dów. Wyszło na jaw, że on właśnie jest in­
spiratorem napadów bandyckich i licznych kra­
dzieży.

Przez dziesięć lat dostarczał Silk do mie­
szkań mleko oraz pieczywo. Zawarł znajomość
ze służbą, wśród której miał wielu przyjaciół.
Znajomości te wykorzystywał, prosząc u poka­
zywanie niektórych mieszkań w czasie nieobec­
ności właścicieli. Miał więc okazję do po­
znania rozkładu apartamentów oraz szeregu naj­
bardziej nawet intymnych szczegółów z życia
mieszkańców, którymi interesował się.

Wykorzystał to przebiegły mleczarz wszystko
dla celów przestępczych. W spólnie z braćmi
Smith zorganizował bandę złodziejską. Opra­
cowywał plan działania, doręczał go obu bra­
ciom i ustalał szczegóły napadu.

Zatrzymany przez władzę śledcze nie chciał
za żadną cenę ujawnić nazwiska swoich wspól­
ników. Twierdził, że nie organizował żadnych
napadów, że jest niewinny i że o niczem nie
wie. Nie dano wiary jego zeznaniom i osadzono

go w areszcie. W międzyczasie jego wspól-
riicy sami wpadli w ręce policji. Zorganizowali
napad na mieszkanie jednego z reżyserów fil­
mowych, nie posiadając planu, a co najważniej­
sze bez głównego inspiratora. Nie orjentując
się w rozkładzie mieszkania złodzieje nie po­
trafili wydostać się i trafili do rąk policji.

Mleczarz buchalterem szajki.
Zabrano ich i poddano szczegółowemu bada­

niu. W pokoju, w którym odbywało się śledztwo

posadzono przy biurku mleczarza. Obaj bracia
na widok swego wspólnika doszli do wniosku,
że to on ich zdradził i zaczęli zeznawać

prawdę.
Zdradzili gdzie znajduje się skrytka, w któ­

rej przechowują wszystkie kosztowności. Oka­
zało się, że mleczarz prowadził buchalterję ca­
łej bandy. Książki były prowadzone prawidło­
wo. Wynikało z nich, że w okresie rocznej

48 kobietna 1 mężczyznę.
Bunt girlsów w atelier filmowemu

W jednem z ateliers filmowych Hol­
lywoodu miano nakręcać wielką rewję.
Reżyser Michel Leizen od tygodni już
prowadził próby scen zbiorowych tańca
z 48 girlsami. Od 8 rano zaczynała się
już praca.

Na dwa dni przed nakręceniem reży­
ser zabrał się do girlsów niezwykle o-

ostro. Dwadzieścia, trzydzieści, czter­
dzieści razy kazał im powtarzać jedną,
i tę samą scenę. Nic go nie zadowala­
ło. Dobiegała północ, a próby trwały
dalej. Wreszcie o 1 w nocy niezmordo­
wany reżyser postanowił przerwać pra­
cę i zwolnić girlsy. Wówczas podbunto-
wana przez koleżanki, zerwała się jed­
na z girlsów i dobiegłszy do reżysera,
wymierzyła mu siarczysty policzek.

Zerwała śię burza. Wszystkie girlsy
jedna przez drugą, usiłowały dostać się
do reżysera i dać mu ten sam ,,prezent .

Osaczony z wszystkich stron reżyser
stracił przytomność.

Nazajutrz nastąpiła rozprawa w ga­
binecie dyrektora. Girlsy zostały uka­
rane grzywną za samosąd, a reżyser
otrzymał naganę za przetrzymywanie
tancerek zbyt długo.

działalności złodziejska szajka dokonała około
50 kradzieży i włamań nietylko w Hollywood,
ale że wyjeżdżała na gościnne występy do są­
siednich miast. Bandyci spieniężyli kosztowno­
ści za przeszło miljon dolarów, za otrzymane
pieniądze założyli w Nowym Jorku teatr rewjo-
wy, który był prowadzony przez żonę jednego
z nich.

Aresztowanie całej bandy wywołało zrozu­
miałą sensację, ponieważ członkowie jej ucho­
dzili dotychczas za solidnych ł prawych obywa­
teli. Grozi im kara do dziesięciu lat więzienia
i konfiskata całego majątku.

W stanie Idaho ludziska mają mniej więcej
taką sensację, jak krakowianie w okresie pro­
cesu Gorgonowei. Znalazła się tam ślicznotka,
w porównaniu z którą Gorgonowa jest anielicą.
Pani Lyda Southard jest zmienna i kapryśna,
przytem lubi zniezmiernie pieniądze. Te trzy
wady zaw iodły ją wreszcie do więzienia.

Pani Lyda Southard wyszła zamąż za

urzędnika, który jej się znudził mniej więcej
w rok po ślubie. Postanowiła więc pozbyć się
go, ale nie omieszkała go uprosić, aby się ubez­
pieczył na ż ycie , na rzecz kochającej żony.
Małżonek uczynił to tem chętniej, że żonę bar­
dzo kochał i nieraz martwił się, co się z nią
stanie po jego śmierci. Sam był niezbyt silne­
go zdrowia i nieraz chorował na żołądek. Nikt
więc nie zdziwił się, gdy wdowa kupiła czarny
woal i podjęła w towarzystwie ubezpieczeń
premję, wynoszącą dwanaście tysięcy dolarów.

Wpół roku potem ,,wpadła w oko” pewne­
mu profesorowi i wyszła za niego zamąż. Uczo­
ny profesor okazał się przy bliższem poznaniu
równie nudny, jak urzędnik. A że był także

rozkochany w ślicznej Lydy, więc mu bez tru­
du wmówiła, że powinien koniecznie ubezpie­
czyć się na życie, jako że roztargnieni uczeni
narażeni są bardziej niż ktokolwiek inny, na

nagłą i niespodziewaną śmierć h. p. pod kołami
taksówki. Profesor ubezpieczył, się, a w mie­
siąc później rozchorował się na dziwną choro­
bę, którą eskulapi nazwali ptomainą.

Pani Lyda Southard pozbyła się w ten spo­
sób czterech mężów i jednego szwagra, który
denerwował ją, gdyż zaczął robić aluzje do ta­
jemniczych zgonów. Dopiero szeryf Ormsby o-

kazał się zdolnym Sherlokiem Holmesem, gdyż
sam, na własną rękę odkrył przyczynę śmierci

piędiu lokatorów w illi Lyda.
Znalazł on w mieszkaniu pani Southard w

romantycznym ranczu duży zapas lepu na mu­
chy, a że właśnie w tej okolicy much jest bar­
dzo mało, więc zrozumiał, że lep przeznaczony
był dla innych stworzeń. Skoro dał go do ana­
lizy, okazało się, że zawiera sporą dozę arsze-

niku. Wystarczyło ugotować kilka porcyj le­
piącego się papieru w ukropie, aby otrzymać
zapas trucizny, wystarczającej do ,,unieszkodli­
wienia" silnego i zdrowego mężczyzny.

Ponieważ pani Lyda Southard wyszła w ła­
śnie zamąż po raz piąty za pewnego maryna­
rza, więc chytry szeryf wezwał go do siebie
i powiedział mu na ucho, że powinien strzec

się miłej żoneczki, tembardziej, że oficer mary­
narki zdążył już ubezpieczyć się na życie, prze­
pisując premiję na żonę.

Niedawno odbył się proces pani Southard.
Sala sądowa napełniła się tłumem gapiów, przy.
byłych ze wszystkich okolicznych miast. Pra­
sa prowincjonalna miała przynajmniej o czem

pisać. Panią Lydę skazano na 10 lat więzienia.
Nie koniec na tem. Dyrektor więzienia za­

kochuje się w złotowłosej trucicielce i pomaga
jej uciec. Zresztą Lyda ucieka nie sama, ale

przy pomocy pewnego więźnia nazwiskiem Min-

ton, który również uległ jej wdziękowi.
W ciągu piętnastu miesięcy w stanie Idaho

nie mówiło się o niczem innnem. Detektywi-
amatorzy szukali uciekinierki, dzienniki organi.
zowały ankiety, wreszcie inne, głośniejsze spra­
wy odsunęły w kąt śliczną Lydę.

" Po jakimś czasie pewien wdowiec, Harry
Whitlock zamieścił w dzienniku ogłoszenie, że

poszukuje niańki do dw uletniej córeczki. Nie-

bąwem zgłosiła się przyst.ojna dziewczyna imie­
niem Betty, która przedstawiła Whitlockowi

szereg świetnych świadectw. Posadę otrzyma­
ła, a nawet rychło dostała awans, gdyż pan
Whitlock ożenił się z miss Betty. W tydzień
po ślubie córeczka Whitlocka rozchorowała się
na żołądek. W tym samym okresie policja wpa­
dła na trop Mintona. Wtedy Betty — a wła­
ściwie Lyda Southard — przeraziła się, że

wspólnik wyda ją, więc postanowiła ratować
dziecko, ale żadne, antidota w postaci mleka
i białka nie pomogły. Minton podczas przesłu­
chiwania wydał Lydę i teiże nocy do domu
Whitlocka wkroczyła policj'a.

Lyda Southard przebywa obecnie w wię­
zieniu i czeka drugiej rozprawy o usiłowane
otrucie dziecka. Prawdopodobnie zostanie tym
razem skazana na śmier'ć. Ale zanim to się
stanie, będzie miała satysfakcję, że nowy dy­
rektor więzienia przez nią straci posadę. Spraw­
dzono bowiem, że odwiedza on w celi piękną

Piękny półwysep helski, ulubione
obecnie miejsce wypoczynkowe przy­
jezdnych z całej Polski, ma w swej hi-

storji kartę mało komu znaną. Okazuje
się, iż w Helu znajdowało się więzienie
dla przestępców. W domu, w którym
ich umieszczono, mieszkają obecnie ro­
botnicy leśni. Przestępców, których na

półwysep Hel wysyłano, zatrzymywano
już tu na zawsze. Półwysep nadawał

się specjalnie do tych celów, ponieważ
był mało zaludniony, a ucieczka była
bardzo utrudniona.

zbrodniarkę i że wychodzi z nią na prze­
chadzkę.

,,Evervbody's Weekly” kończy artykuł o

pani Southard wezwaniem, aby wreszcie zdecy­
dowano się ją wyekspediować na tamten świat,
gdyż gotowa jest wytruć wszystkich mieszkań­
ców stanu Idaho, a tych co pozostaną przy ży­
ciu, zdemoralizuje do szpiku kości.

Inowrocław, 30. 7. (tel. wł.) Miejscem
strasznej katastrofy był przejazd kolejowy
pod Sosnowcem. Szczegóły tej katastrofy,
w której poniósł śmierć jeden z pracowni­
ków firmy II. Makowski z Kruszwicy, są na­
stępujące:

W nocy z soboty na niedzielę jechały
dwa ciężarowe samochody firmy H. Makow­
ski z Kruszwicy, które wiozły 4500 litrów
soków wiśniowych. Gdy pierwszy. 3 -tono-

wy wóz przejeżdżał w nocy przez tor kole­
jow'y pod Sosnowcem, najechał nań pociąg,
którego obsługa nie zauważyła. Skutki by­
ły fatalne: ciężarówka zastała zdruzgotana
doszczętnie, a kierujący samochodem szo­
fer Kaczmarek odniósł bardzo ciężkie rany,
kolega jego, Lewandowski natomiast po-

W ub. czwartek po południu wyjechali auto­
busem członkowie Tow. Restauratorów na Ino­
wrocław i okolicę do Gniewkowa. Tam odbyło
się zebranie w lokalu p. Jana Drzewieckiego.

Obrady zaszczycił swą obecnością burmistrz
miasta Gniewkowa, p. Pyka, Prezes p. Br.
Kranz zagaił zebranie. Przez powstanie i 1-mi-
nutowe milczenie uczczono pamięć śp. ministra

Pierackiego, poczem nastąpiło powitanie p. bur­
mistrza Pykę, przedstawicieli prasy i gości.

Po odczytaniu protokółu przez p. protokó-

Z Grudziądza piszą nam:

Jak donosiliśmy. Wisła pod Grudzią­
dzem osiągnęła swój punkt kulminacyjny
w ubiegły piątek. Poziom wody wskazywał
w tym dniu 6 m. ponad normę. Stan ten
trwał do soboty rana. W ciągu dnia sobot­
niego natomiast poziom wody spadł o 2 cm.

i woda utrzymywała się przez cały dzień
na wysokości 5.98 m. O ile nie nastąpią
dalsze ulewne deszcze, które mogłyby spo­
wodować nowa fale przyboru wody, to na­
leży przypuszczać, że niebezpieczeństwo uo-

Przed sądem okręgowym w Grudziądzu
toczyła sie onegdaj rozprawa przeciwko
niejakiemu Wiśniewskiemu Władysławowi,
oskarżonemu o zabójstwo. Przebieg roz­
prawy wykazał co następuje:

Dnia 27 lutego br. w Pastwiskach pod
Grudziądzem na tle zawziętej kłótni i pod
wpływem silnego wzburzenia, Wiśniewski

wystrzałem z browningu zabił niejakiego
Machonia Alojzego, lat 33. Na skutek na­
ruszenia lewej żyły szyjnej i urażenie krę­
gosłupa. nastąpiła śmierć Machonia. Po
dokonaniu morderstwa, Wróblewski zgłosił
się dobrowolnie na posterunek policji w

Zakład ten mieścił 200 przestępców I

60 dozorców. Obecne piękne zalesienie
od strony Bałtyku, to dzieło dokonane

ręką tych więźniów. Dziś jeszcze prowa­
dzą szyny od samego więzienia do mo­
rza. Ńa szynach tych jeździła mała ko­
lejka z lokomotywą, w której dojeżdżali
skuci po czterech więźniowie do planta­
cji, nie mającej żadnej łączności z wsią.
Odziani byli w drelichowe bronzowe u-

brania, do tego nosili czarne chustki pa
szyi i pantofle drewniane holenderskie.

W roku 1911 kilku więźniów zbunto­
wało się, chcąc się oswobodzić i zamor­
dowało jednego z dozorców. W miejscu,
gdzie złożono zw łoki dozorcy, postawio­
no skromny pomnik, który dziś jeszcze
można oglądać. W pobliżu tego grobu i

dawnego więzienia postawiono kaplicz­
kę katolicką.

Wojna rozwiązała tę placówkę, po^
nieważ wszystkich więźniów wysłano
na pole walki.

ZMARLI:
Ś. p . Marta z Ogrodowskich Bazułkowa,

primo voto Gorgołewska, lat 65, w Pozna­
niu.

Ś. p . Wiktorja z Pawlaków Sikorska,
w Poznaniu.

Ś. p . Adam Stankiewicz, student prawa,
w Poznaniu.

Ś. p. Katarzyna Szopińska, lat 95, naj­
starsza obywatelka m. Kościerzyny.

niósł śmierć na miejscu. Obaj pochodzą z

Inowrocławia.
Drugi wóz, podążający za pierwszym, nie

podzielił na szczęście losu pierwszego sa­
mochodu.

Na miejsce wypadku wyjechał niezwłocz­
nie prokurent firmy Makowski samocho­
dem osobowym, celem zbadania przyczyny
katastrofy i zaopiekowania się ekpedycją.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że
ciężko ranny Kaczmarek zmarł.

Prawdopodobnie winę tragicznej śmierci
dwóch osób przypisać należy władzom ko­
lejowym, które nie umieściły znaków o-

strzegawczych i brak było na przejeździe
zapory.

łanta Nawrockiego wysłuchano komunikatów
zarządu w sprawie jarmarków, grupowego ubez.
pieczenia na wypadek śmierci, obrony prawnej
i t. d. Na temat jarmarków toczyła się bardzo
ożywiona dyskusja. Istnieje tendencja wśród
pp. restauratorów, ażeby co dwa tygodnie od­
bywały się (o ile chodzi o Inowrocław) targi
na bydło i nierogaciznę. Za przywróceniem jar­
m a rkó w kramnych w Gniewkowie wypowiedział
się p. Drzewiecki.

wodzi dla Grudziądza minęła już bezpo-
wrotnie. W isła w dalszym ciągu przedsta­
wia widok nader groźny. Ruch komunika­
cyjny w dalszym ciągu nie odbywa się.
Wznowienie ruchu komunikacyjnego na

Wiśle, o ile poziom wody stopniowo obni­
żać się będzie -- należy się spodziewać za

kilka dni Od rana do wieczora zbierają się
nad brzegami W isły tłumy mieszkańców

Grudziądza, obserwując z zaciekawieniem
zmiany, jakie się na Wiśle dokonują.

Parskach, gdzie złożył wyczerpujące zezna*
nie.

Na odbytej rozprawie zbrodniarz przy­
znał się do winy, tłumacząc Swój ćzyn tem,
że strzał z browningu padł mimowoli i to
w chwili, gdy przeciwnik jego uderzył go
pięścią w brzuch. Po przesłuchaniu szere­
gu świadków, sąd ogłosił wyrok, uznając
Wiśniewskiego winnym zabójstwa i skazał
go na 3 lata więzienia z zaliczeniem aresz­
tu śledczego.

Oskarżonego b ro n ił mec. Rogoziński, o*
skarżał prokurator Chudziński.

Śliczna Lyda-trucicielka
wzam iłowania.

Złotowłosa zbrodniarka uwodzi dyrektora wiezienia. -

Gorgonowa i ICurkowa przy niej to anieiice. - Prasa żada
wyekspediowania jej na tamten świat.

Iiima mii eMiii tal Makowski.
Jeden pracownik zabity na miejscu, drugi ciężko ranny
zmarł w szpitalu. Ciężarówka zdruzgotana na przejeździe

kolejowym.

Restauratorzy w piastowskim grodzie
Bici oBsraaSeicia.

Intensywna akcja na rzecz powodzian.

Po osiągnięciu punktu Kulminacyjnego
W fisl*! ZCEC%lfBlSa OSEtn(IaĆ.

Sensacyjny proces o zabójstwo.
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Mistrz mimiki.
Obrazek z życia Berlina.

Berlin, w lipcu.
Po wypadkach z dnia 30 czerwca zda­

wało się, jakoby w Berlinie na kilka

godzin urzędowo zniesiono wszelkie za­
rządzenia krępujące wolność słowa. Nie
me dotąd miasto nagle przemówiło;
mówiono o rzeczach, o których obawia­
no się nawet myśleć. Z oburzeniem wyra­
żano się o zabitynT'dowódcy Ernst, któ
remu żaden koniak w barach zachodnie

go Berlina nie był dość dobry. Kiedy
jednak kilka dni później zobaczono w

jednym z barów nowego dowódcę SA

Lutzego, ulice' zaległo znów głuche m il­
czenie.

Dziwnym zbiegiem okoliczności pierw­
szą parodją na stosunki w Berlinie i w

Niemczech pokazuje w Berlinie —

to z rosnącem wciąż powodzeniem -

obcokrajowiec, szwedzki mimik Henry
Lorenzen, występujący w pewnym ka­
barecie. Lorenzen w swoich przedsta­
wieniach nie mówi ani słowa; jest to

czystej krwi pantomimik, który wyraża
wszystko gestami i twarzą. Występo­
wał on w Berlinie już przez kilku laty;
ale wówczas ogólne panowało zdanie, że
Lorenzen milczy, aby nie zdradzić nie

zn'ajomości języka niemieckiego. Teraz
wiadomo, że ruchy jego silniej przema­
w iają niż wszelkie słowa. Sceny przez
niego dawane są bardzo krótkie, osią­
gają jednak swój cel rozbawienia pu­
bliczności, poniew'aż Lorenzen tworzy
tylko parodje zjawisk, które każdy
widz sam przeżywał.

Najnowszy jego szlagier nie ma żad­
nej firmy. Na scenie stoi jedynie stolik

kawiarniany i krzesło; czuje się, że
Lorenzen dajesdo zrozumienia, że to ka­
wiarnia. Lekkim krokiem wchodzi ar­
tysta na scenę, wiesza kapelusz na ha­
ku i bierze do ręki jedną gazetę. Trze­
ba tu dodać, że gdy Lorenzen pokazuje,
że bierze tylko jedną gazetę, na sali

wybucha salwa śmiechu. Publiczność
rozumie, że Lorenzen kpi z tego, że w

całych Niemczech jest tylko jeden (na
skutek zakazu prasy opozycyjnej) głos
prasy! Oczyw'iście imaginow'anym dzien­
nikiem — Lorenzen naturalnie żadnej
gazety do ręki nie wziął - ma być ,,V61-
kischer Beobachter", albowiem takie

rozmiary, jak Lorenzen pismo niby trzy­
ma przed oczyma, ma tylko urzędówka.
Znów śmiech na sali, gdy mimik szyb­
ko przerzuca strony, a wkońcu powoli
usypia. Aha — myślą ludzie — nam też
tak idzie, tylko że nam przy czytaniu
,.u rzędówki" usnąć nie wolno. Nagle
Lorenzen rzuca dziennik i wita się ze

znajomym, wchodzącym niby do kaw'iar­
ni. Faktycznie żadnego partnera nie­
ma. Toczy się pseudo-rozmowa. Lo­
renzen co chwila rozgląda się trwożnie,
nim miną wyraża jakieś zdanie; trzeba

przecież kontrolować, czy ktoś niepowo­
łany nie podsłuchuje...

Wkońcu Lorenzen pochyla się i niby
szepce do ucha przyjaciela. Już po
pierw'szem ,,słowie" wybucha głośnym
śmiechem. To oznacza jakiś ,,kawał" o

Goeringu — domyśla się publiczność i
kładzie się ze śmiechu.

Istotnie Lorenzen nie potrzebuje ani
słowa, aby sw'oje zdanie wyrazić; każ­
dy go odrazu rozumie, bo każdy z wi­
dzów to codziennie przechodzi. ,,W idział

pan już Lorenzena" — pytają ludzie na

ulicy i zniżają głos do szeptu, jakby po­
lecali coś zakazanego. W urzędowych
kotach widocznie nie zrozumieli, jaki
młody blondynek przez swoje pantomi-

Hotele tylko dla kobiet.

W roku 1924 założyły odważne i

przedsiębiorcze Amerykanki hotel dla
kobiet w Nowym Jorku. Dziś posiada
już Nowy Jork sześć takich hoteli, któ­
re doskonale prosperują. Na część kli­
enteli tych hotelów składają się stara­
jące się o rozwód panie. Mężczyznom
wstęp jest wzbroniony nawet do sali re­
stauracyjnej. Ale nietylko N. Jork, lecz
w ślad za nim Boston, Chicago, H olly­
wood pobudowały takie hotele. Za przy­
kładem Ameryki poszedł Paryż, gdzie
spółka finansowa wyłącznie z kobiet
złożona urządziła taki hotel niewieści o

120 pokojach na bulwarze Sebastopol.

my wywiera w'pływ. Inaczej by te przed­
stawienia dawno zakazali.

Ta oaza przy ulicy Lutra to jedyna;
poza nią niema miejsca, w którem moż­
na śmiało i otwarcie mówić o tem, co

człowiek ma na sercu. Ale i w kaba­
recie przecież nikt nic nie mówi, a tru-

dno artyście zakazać poruszanie ręką
czy mimiką, chociaż mimika Lorenzena
— to cale zdania bez slów.

Werset biblijny na główce
od szpilki.

Jedną z większych atrakcyj wysta­
wy chicagoskiej są zbiory niejakiego p.
J. Charbneau, które on zgromadził w

ciągu 3 lat.. Zbiór ten zawiera m. in.
wiersz biblji o 127 głoskach spisany na

powierzchni o rozmiarach główki od

szpilki. Wiersz ten można bardzo łatwo

odczytać przez mikroskop. Jak obja­
śnia Charbneau 3.566.480 głosek biblji
w tych rozmiarach można zmieścić na

kawałku papieru wielkości 6 mm kw.

Zbiór ten obejmuje również najmniejszy
motor na świecie, który nie jest większy
od końca zwykłego ołówka, (z)

Żałoba w Wiedniu.

Flagi żałobne powiewają ze wszystkich domów na znak żałoby z powodu tragicznej
śmierci kanclerza Dollfussa.

Anonimowy prześladowco gubernatora Hongkongu.
Gdy ktoś w Warszawie miał telefon

za czasów bezlicznikowych, doświadczał

nietylko wygód, ale także wielu przy­
krości.

Anonimowi prześladowcy dzwonili w

najbardziej nieprawdopodobnych godzi­
nach nocnych i toczyły się rozmówki w

tym stylu:
— Czy tam cyrk?
— Nie.
— To poco się małpa odzywa.
Pewien kupiec m iał nieszczęście na­

zywać się ,,Lowe". Częste męskie lub
damskie głosiki wzywały go do telefonu,
aby się zapytać:

— Czy pan Lówe?
— Tak.
— To ryknij pan.

Często oczerniano przed mężem żonę
i naodwrót, lub też zamawiano w zakła­
dzie pogrzebowym trumnę dla pana X,
który cieszył się najlepszem zdrowiem.

Nie tylko u nas rodzą się na kamie­
niu tacy dowcipnisie. Właśnie jedno z

pism niemieckich donosi, że ofiarą ja­
kiegoś anonimowego prześladowcy padł
gubernator Hongkongu sir W illiam Peel.

Sto, a czasem i więcej razy dziennie

wzywano go do telefonu naturalnie ,,w

ważnej sprawie państwowej".
A gdy podszedł do aparatu i wziął

słuchawkę, jakiś łagodny głosik mówił
mu serję niesłychanych grubjaństw. No­
tabene prześladowca był świetnie poin­
formowany o ilości whisky, którą guber­
nator wypił, o najmniejszym flircie, któ­
ry nawiązał, ba nawet cytował wyjątki
z listów dygnitarza.

Prześladowca nie ograniczył się je­
dnak tylko do rozmówek z gubernato­
rem. Dzwonił także do wszystkich zna­
jomych i nieznajomych i opowiadał im

ntymne dykteryjki o gubernatorze.
Wszystkie urzędy pocztowe otrzyma­

ły. surowy nakaz kontrolowania rozmów 1

telefonicznych'. Prześladowcy nie zdoła­
no jednak schwycić. Ilekroć razy policja
zawiadomiona o miejscu pobytu roz­
mówcy przybyła na miejsce, on znikał
bez śladu.

Kilku młodych oficerów podejrzanych
o te figle posłano na urlop, gdyż najła­
godniejszy gubernator ,,wyłazi ze skó­
ry", gdy go kilka razy w nocy zbudzą
tylko po to, aby mu n. p. zrobić nieprzy­
zwoitą propozycję, lub nagadać innych
grubjaństw.

Poszukiwania za ,,telefonicznym dja-
błem" z Hongkong trw ają dotychczas, (z.)

Nowy rekord światowy
w locie szybowcowym.

Niemiecki lotnik szybowcowy W olf Hirth
ustalił nowy światowy rekord, przebywając
trasę o długości 360 kilometrów z wzgórza
Rhón do miasta Zgorzelic (Górlitz), położo­
nego około 150 kilometrów od Wrocławia.
Lotnik Hirth pobił dotychczasowy rekord
światowy o 120 kilometrów.

Cud Kanady.
Czterystoiecie katolicyzmu

w Kanadzie.

(Ottawa — KAP) Czterysta lat temu,
2 lipca 1534 roku dzielny żeglarz fran­
cuski Jakób Cartier po dwudziestodnio-

wej podróży z Saint Mało wylądował
wraz z towarzyszami w małem mia­
steczku indyjskiem nad rzeką, nazwaną
przez odkrywców rzeką Świętego Wa­
wrzyńca.

Z biegiem lat rodacy odkrywcy ,,No*
wej Francji", wieśniacy z Poitou, Wan-
dei i Bretanji, przybywali coraz liczniej
na wybrzeża rzeki św. Wawrzyńca, a w

lipcu 1608 roku jeden z przybyszów,
Champlain, założył tam miasto Quebec.

Champłain był kolonizatorem w wiel-
kim stylu. Nie chciał postępować śladem'

przeważnej części pionierów, których je*
dynym celem było jak najszybsze wzbo*

gacenie się choćby kosztem niesprawie­
dliwości, łupiestw i wyzysku plemion:
tubylczych. Celem zaś Champlain'a było
rzeczywiste ucywilizowanie Kanady'*
Rozumiejąc doskonale, że prawdziwa1
akcja cywilizacyjna jest uwarunkowaną
jednoczesnem niesieniem wiary Chry-i
stusowej, Champlain wezwał do pracy)
w Kanadzie licznych misjonarzy; i sani
stał sięf prawie misjonarzem.

Praca prowadzona przez francuskich!
kolonistów rozwijała się doskonale, lecz

niestety rząd francuski, zajęty sprawa**
mi wewnętrznemi nie mógł otaczać o*

pieką poczynań Champlain'a , nie mógł
przeciwdziałać silnemu naporowi An­
glji, która po bohaterskiej obronie

Champlain'a , zdobyła Kanadę, pozosta*
wiając Francji jedynie Quebec. Jednakże

po upływie stulecia ciągłych walk i 'u­
tarczek i ten ostatni szmat ziemi prze*
szedł pod panowanie Anglji w 1758 r.

Ale już wcześniej przybyła do Kanady!
kobieta niezwykła, godna reprezentant*
ka kultury francuskiej, Małgorzata'
Bourgeois i założyła na ziemiach Kana*

dy podstawy nauczania i szkolnictwa

katolickiego. i i

Wraz z osadnikami francuskimi1w!
dalszym ciągu przybywali płomienni'
misjonarze, którzy nie przestawali wy*
pełniąc w tych niewdzięcznych okoli*
cach swego posłannictwa, co w końcu!

wydało plan wspaniały. Zaznaczyły się
wówczas wyraźnie wpływy misjonarzy
na dzikie szczepy Indjan. Franciszkanie

O. O. Oblaci zanosili światło wiary
Chrystusowej do małych wiosek, na

miejscach których wznoszą się teraz
miasta Edmonton, Winnipeg i inne.

Na mapach całego świata Kanada!

jest oznaczona jako posiadłość angiel­
ska, ale dusza tego kraju pozostała ka*
tolicka i francuska. Czterysta lat temu

katolicyzm i Francja stworzyły Kanadę,
dały jej cywilizację i kulturę, Kanada

przez ten czas pozostała im wierna, do*

tychczas jeszcze w okolicach Quebec po*
wszechnie jest używany archaiczny ję*
zyk francuski, piękny język XVII stule­
cia.

Stara Kanada: wybrzeża rzeki św.

Wincentego i okręg Jezior pozostała
krajem katolickim i francuskim. I teraz

przewaga tych dwóch czynników nie­
tylko że utrzymuje się na dawnym po­
ziomie, lecz wzrasta coraz bardziej. Pro­
testancka ludność angielska kurczy się,
co daje się zauważyć także w Nowej
Szkocji, która zawsze była angielską.

Bohaterstwo tych, którzy po­
nieśli śmierć dla swej wiary i mowy
n ie było zbyteczne.

To niezwykłe przywiązanie do trady­
cji i duchowego testamentu ojców, ja­
kie cechuje mieszkańców Kanady jest
wspaniałym i godnym naśladowania

przykładem. Przechowanie wiary i mo­
wy przez garść ludzi, oddzielonych ol­
brzymim oceanem od macierzy, ludzi

prześladowanych właśnie za tę swoją
odrębność, urasta do miary tak wielkiej,
że słusznie bywa nazywane ,,Cudem
Kanady", (KAP)
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Marysieńka
Pocz. o g. 5.15, 6.30 i 9.

Dziś rewelacyjna PREMJERA
arcydzieła o kolosalnym rozmachu, prze­
pysznej wystawie, pięknych piosenek i

meiodyi reż. John Blystone pod tyt.

H o WB PU H miM 9 9 w r0 ^ głównej: najsłodsza, najmilsza Jedn. najn komedja sezonu, bo produkcji 1934-35 r. pod tyt.

J6j Królewska BOSI biljanka Haruey

M w m m ika

Bydgoszcz, dnia 30 lipca 1934 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Rufina i Abdona mm.

Jutro: Ignacego Loyoli w.

Wschód słońca o godzinie 4.15.
Zachód siońca o godzinie 19.56.

Stan pogody
W całym kraju pogoda o zachmurzeniu

zmiennem. Miejscami jeszcze przelotne de­
szcze. Dalsze ocieplenie. W iatry u miar­
kowane, chwilami porywiste, z kierunków
zachodnich. Lekka skłonność do burz.

'ź Stan

dzisiejszy

cl4 o godz. 10

Sta n

wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie
od 9—16. w niedziele 1 święta od 11—14. -

- em
B8

DYŻURY NOCNE APTEK
od30.VII.do5.VIII.1934r.

1) Apteka pod Aniołem.

2) Apteka przy Placu Teatralnym.
3). Apteka Tarasiewicza.

Wypożyczalnia książek ,,LEKTURA" przy
ul. Gdańskiej 54, wypożycza książki na pro­
wincją, jak również i dla wyjeżdżających
na wywczasy letnie.

Z TEATRU MIESKIEGO.

Od wtorku kasa teatru rozpoczyna sprze­
daż biletów ria premierę, zapowiedzianą na

sobotę, 4 sierpnia. Daną będzie tryskająca
humorem, werwą i prawdziwą wesołością
krótochwila w przeróbce Walewskiego
,,ACH, TO ZAKOPANET' Celem uświetnie­
nia widowiska i postawienia jego wykona­
nia na należytym poziomie, reżyserję objąi
dyr. W ł . Stoma, zaś rolo główne powierzo­
no najprzedniejszym silom naszego zespołu.

Niewątpliwie sobotnia premjera zgroma­
dzi całą kulturalną Bydgoszcz.

: :--------

Jfła mmHkimesie*

Cenzura, którą ze względu na rozwy­
drzenie pewnego odłamu prasy uważamy
za potrzebną, jest jednak mieczem obo­
siecznym. jak to się dziś pokazuje w Niem­
czech. gdzie wolność słowa zdławiono zu­
pełnie i nastawiono je na to jedno nazwi­
sko: H itler! To też w Berlinie kursuje
tysiące dowcipów, godzących w obecny
rząd. Ludzie onowiadają je sobie na ucho
i w zaufaniu, bo jawna propaganda tych
złośliwych ,.wiców” zaprowadziłaby autora

prosto do obozu koncentracyjnego.
Rozpanoszyły się te opowiadania i po

kabaretach, ale tam dosięgało je ramię
cenzury i tępiło bez miłosierdzia. Jeden z

artystów wpadł jednak na dobry pomysł
opowiadania tych dowcipów w sposób,, w

obec którego władza jest bezsilną, Opowia­
da on np.:

— Czy chcecie państwo wiedzieć, jak
można spędzić wakacje na świeżem powie­
trzu w dobrem towarzystwie i bezpłatnie?

— Chcemy! chcemy! — woła audyto­
rium,

— W takim razie wystarczy zawołać gło­
śno: weg mit...

Tu artysta przerywa i spogląda przestra­
szony do góry. Zc sufitu powoli spuszcza
się ku jego głowie miecz, symbolizujący
miecz Damokłesa. Publiczność ryczv ze

śmiechu, bo końca onowiadania łatwo się
domyślić: weg mit Hitler! zaco idzie się dc
obozu izolacyjnego.

Bardzo surowo karze się też w Niem­
czech biedy drukarskie które (robione n-

myślnie lub nieumyślnie) ośmieszaią rznd.
To już łagodniejszą jest warszawska cen­
zura która z wielką pobłażliwością odniosła

się do dwóch błędów drukarskich. Jeden z

dzienników zamiast obozy wydrukował obo­
ry izolacyjne, W innym znów dzienniku

była mowa o koturnach pewnej wysokiej
osobistości w Polsce. Ale koturny wskutek

nieuwagi zecera zniekształcone zostały na

kołtuny. i____ _____

— Znalezione przedmioty. W Zarządzie
miejskim w Bydgoszczy — oddział porząd­
ku publicznego złożono znalezione klucze,
portmonetkę z zawartością, rękawiczki,
książeczkę do nabożeństwa, papier listowy,
widokówkę, fotografię oraz torebki damskie
z zawartością. 1

Już tylko kilka dni
dzieli nas od emocjonującego turnieju tennisowego.

Już w czwartek przyszłego tygodnia
na kortach B. K. S'u rozpocznie się in­
teresujący turniej tennisowy o mistrzo­
stwo m. Bydgoszczy. Ze względu na u-

dział mistrza Grecji Staliosa, mistrza

Sopot, mistrza Polski Tłoczyńskiego i

bezkonkurencyjnej rakiety Jędrzejow­
skiej, turniej bydgoski należeć będzie do

największych w Polsce. W turnieju o

mistrzostw'o m. Bydgoszczy ujrzymy po-
zatem takich tennisistów jak Bratka, Beł-

dowskiego, Majew-skiego, Stolarowa.

Także Neumańnówma, Lilpopówna i Ru­
daw-ska, walczyć będą o zaszczyt­
ny tytuł mistrza miasta. Turniej obesła­
ny będzie również przez rakiety nie­
mieckie z Gdańska, Pi-us W schodnich
oraz Berlina. Zainteresowanie jest wiel­
kie. Zarząd B. K S'u przykłada wszel­
kich starań, aby strona organizacyjna
turnieju wypadła jak najlepiej. Pobudo­
wano już piękne trybuny, umożliwiają­
ce setkom sportowców zobaczenie inte­
resujących spotkań.

Wypadek zatrucia grzybami.
Zatruta kobieta walczy ze śmiercią.

(kj). Wczoraj po południu, mniejwięcej
około godziny 19 wpadł do portierni hotelu

Lengning pewien słaniający się mężczyzna.
Miał około 35 lat, ubrany był dosyć staran­
nie i nic pozornie nie zdradzało, że człowiek
ten padł ofiarą strasznego zatrucia. Kiedy
jednak przyjrzałem mu się bliżej, zauważy­
łem, że trzymał on się na nogach fuż ostat­
nim tylko wysiłkiem, a trupia bladość o-

krywająca twarz i wystraszony wzrok
wskazywały wyraźnie, że istotnie dzieje się
z nim coś niezwykłego.

-— Czy jest tu u was telefon, Muszę ko­
niecznie zadzwonić po pogotowie - w ytłu­
maczył cel swojego przybycia zdziwionemu

portierowi.
Już za chwilę dyżurny sanitąrjusz po­

gotowia ratunkowego przyjął alarmujący
meldunek. W jednopokojowem, parterowem
mieszkaniu przy ul. Podgórnej 32 rozegrała
się tragedja. Niejaka Cecyłja Jachowicz,
mieszkająca razem z mechanikiem Józefem
Widbekiem oraz jego 9-letnią córeczką Ha­
liną zatruła się grzybami. Stan biednej
kobiety jest bardzo ciężki. Widbek, który
zjadł na obiad mniejszą porcję zatrutych
grzybów, a może też dlatego, że ma silniej­
szy organizm, zdołał przezwyciężyć objawy

zatrucia i pobiec do miasta po pomoc. Ma-
ia Halinka, która nie lubi grzybów i dla­
tego trującej potrawy nie zjadia, miała

szczęście i cudem ocalała.
Niebawem pogotowie ratunkowe było

już nie miejscu wypadku.
Na podłodze leżała Cecyłja Jachowicz,

wijąc się w strasznych boleściach. Była na

wpół przytomna, a z ust wyciekała jej pia­
na. Stan był istotnie bardzo groźny. To
też nie było ani chwili do stracenia. U -

mieszczono zatrutą kobietę na specjalnych
noszach i niezwłocznie odwieziono do szpi­
tala, W idbek. którego organizm został
również zatruty, także umieszczony został
aż de wyleczenia w szpitalu.

Mieszkanie pozostawiono pod opieką ma­
łej dziewczynki i sąsiadów. Jak się dzisiaj
dowiadujemy, stan Widbeka poprawii się
dość znacznie, natomiast Cecyłja Jachowicz
nadal walczy ze śmiercią. Mimo troskli­
wej opieki, lekarze wątpią, czy uda się za­
trutą kobietę utrzymać przy życiu.

Jak zdołaliśmy się dowiedzieć od małej
Halinki, tatuś jej wspólnie z przybraną
matką wybrali się wczoraj rano do lasu
na grzyby. Uzbierane grzyby ugotowano
na obiad.

Na powedsiait
w dalszym ciągu złożyli w redakcji

,,D ziennika Bydgoskiego":
P. Władysław Przestek 2 zł, rzemieślnicy

i robotnicy firmy ,.R ika" 37.40 zl, państwo
Filipiakowie w m. (Stary Rynek 1) 5 zł.

— Zarząd okręgowy Związku niższych
pracowników poczt, telegrafów i telefonów
w Bydgoszczy ofiarował na rzecz powodzian
100 zł. Kwotę tą przekazano na konto ogól­
no-polskiego komitetu dla powodzian w

Warszawie nr. 2200. Równocześnie wzywa
się tą drogą wszytkic Koła okręgu pomor­
skiego, ażeby swoje ofiary na to konto prze­
kazali.

- Dla biorących udział w ,,Święcie W ar­
szawy'* (4—17 sierpnia) są przewidziano u l­
gi i przywileje. Każdy chcący korzystać z

ulg jest zobowiązany nabyć karnet, zawie­
rający kupon uprawniający do zniżki ko­
lejowej, 20 bezpłatnych przejazdów tramwa­
jowych, 20%o zniżki kwaterunkowej i bez­
płatne wyżywienie w ciągu jednego dowol­
nego dnia w najlepszych zakładach gastro­
nomicznych. Cena karnetu wynosi 20 zł. a

dla członków LOPP 15 zł plus 1 zł na za­
kup samolotu braci Adamowiczów. Infcr-

macyi udziela sekretariat LOPP w Byd­
goszczy, ul. Grodzka 25, pokój 3, tel. 600.

DoWilno

organizuje wycieczkę ,,Orbis". Koszt

przejazdu w obie strony pośpiesznym po­
ciągiem ki. III 36 zł, kl. II 51 zł. Odjazd
dnia 11 sierpnia godz. 18 - powrót dnia
15 sierpnia gódz. 19,55. Szczegóły w- opra­
cowaniu. (13922

DoGdignl
Popularny pociąg ,,Orbisu", odjazd

dnia 5 sierpnia godz. 1,06 — powrót do

Bydgoszczy dnia 6 sierp nia godz. 0,55.
Koszt przejazdu w obie strony ki. III

8,60. - Bilety do nabycia w ,,Orbisie".
Stowarzyszenia i związki przy zgłosze­
niu większej grupy otrzymują wagon do

dyspozycji. (13923

DoWarszawy
na święto stolicy ,,Orbis" organizuje wy­
cieczkę statkiem luksusowym ,,Vistuli".
Odjazd z Bydgoszczy dn. 11 sierpnia godz.
20 z przystani ,,Vistuli", przyjazd War­
szawa dnia 13 sierpnia godz. 7,30. Po­
wrót dowolny z Warszawy do Fordonu

luksusowym statkiem w okresie 30 dni
od drtia wyjazdu z Bydgoszczy. Koszt

przejazdu w obie strony wynosi kl. II

12 zł, kl. III 8,50 zł, miejsca sypialne z

pościelą 17 zł. (13924

-

, Związek właścicieli małych nierucho­
mości na okręg nadnotecki urządza w Byd­
goszczy 12 sierpnia uroczystość poświęcenia
sztandaru. Program przewiduje rano o go­
dzinie 9 zbiórkę w sali Hotelu Lengning,
następnie wymarsz do kościoia św. Trójcy
na uroczystą mszę św. O godz. 12.30 w

Strzelnicy akademja z okolicznościowemi

przemówieniami i wbijanie gwoździ pa­
miątkowych. O godz. 14 wspólny obiad, od

godz. 15 koncert, w ogrodzie. W stęp bez­
płatnie. Wieczorem zabawa. Dochód z im ­
prez przeznaczy się na powodzian.

Pokłosie niedzielne.
W iatr wieje. Nie można się temu dziwić,

bo coby zresztą, miał robić innego. Od czasu

do czasu pada deszcz. Tak sobie, nie systema­
tycznie, jakby tylko chciał przypomnieć, że i on

jeszcze ma coś na świecie do powiedzenia. N i­
by ciepło, niby zimno. A więc sportowe koszule
i bluzeczki bez rękawów, ale także futra.
Futra w lipcu — fakt.

Taka jeśt scenepja, w ramach której rozgry­
wa się komedja popularna, zwana życiem to-

warzyskiem. W tem określeniu jest nieco prze­
sady, ale nie będziemy się spierali. Szkoda

energji. Niech zostanie do lepszych czasów.
Może się jeszcze przydać.

A więc w iatr wieje, a tam, gdzie on nie

dociera, wieje nuda. Tylko w światowej poli­
tyce jest ruch. Na skromniejszych odcinkach

codziennej wegetacji raczej zastój. Każdy
układa sobie jak może swoje równanie o conaj-
mniej jednej niewiadomej. Ta niewiadoma -

to przeważnie pieniądze. Jeśli nawet dziś są,
to niewiadomo czy lutro będą. I co zrobić z

takim ponurem fantem? I faktem, przed któ­
rym nigdzie nie uciekniesz. Bo świat jest jed­
nak wszędzie taki sam. Przynajmniej w ogól­
nych zarysach.

Ludzie też są tacy sami. To znaczy, że da

się wszystko poukładać w kilka zasadniczych
szufladek. Okres deszczowej i zimnej pogody
oddaje panowanie nad światem i wyżej wzmian-
kowanem życiem towarzyskiem kategorjom naj­
gorszym. Naprzyklad nudziarzom. To są wła­
śnie ci, których się pozbyć nie można. Tacy,
co potrafią włazić drzw iami i oknami. I na

nich nie znajdziesz rady.
Jakiś nudny jegomość dokuczał strasznie

swoją osobą człowiekowi spokojnemu. Kiedyś,
gdy nudziarz przyszedł w odwiedziny, nie­
szczęsna ofiara powiedziała służącej:

— Powiedz mu, że leżę w łóżku.
— Panie, on będzie czekai aż pan wstanie!
— Powiedz, że jestem chory.
— Mówi, że da panu receptę na lekarstwo.
— Powiedz, że jestem umierający!
— M ówi,. że chce pana pożegnać.
— Powiedz mu, że już umarłem...
— Panie, on mówi, że chce pana pokropić

święconą wodą!
Ostatecznie trzeba go było wpuścić.
A takich jest legjon. (hak)

— Poczta na Wasze zlecenie zainkasu)e
w całym kraju wszelkie drobne należności
do 50 zł. za bardzo niską opłatą. Zainkaso-
wane kwoty poczta niezwłocznie przekazuje
zleceniodawcom. Szczegóły w urzędach
pocztowych. (13756

- Cechy, związki i towarzystwa! Zgłaszaj­
cie swój udział na popularne wycieczki, orga­
nizowane przez Polskie Biuro Podróży ,,Orbis -

Dla większych grup przydzielamy do dyspozycji
wagony. Na życzenie urządzamy specjalne wy­
cieczki, Informacje, prospekty, kosztorysy bez­
płatnie. A zatem: przez ,,Orbis" w świat -

tanio, wygodnie, bez ambarasu. Telefon 667,
Bydgoszcz, w Be-De-Te, (13249

-SS-

Sokóf ieński.
Dziś, w poniedziałek, od godziny 19-ej

w szkole przy ul. Konarskiego ćwiczenia
młodzieży oddziału I. Liczne i punktualne
przybycie konieczne.

Ćwiczenia drużyny w czwartek, 2 sier­
pnia o godz. 19.30 tamże. Sprawy ważne.

'

5a"
"'

Baczność, robotnicy I
Zebranie wszystkich zarządów kato­

lickich Tcw. Robotników Polskich od­
będzie się w środę 1 sierpnia o godz. 19
w Domu Katolickim przy Farze. Na

porządku obrad omówienie wyjazdu do

Mroczy na obchód 35-lecia tamtejszego
towarzystwa.

Zaburzenia żołądkowe i kiszkowe, na­
pady bólów brzucha, zastoina brzuszna,
ogólne podrażnienie, nerwowość, zawro­
ty głowy, niepokojące sny, ogólne złe

samopoczucie podlegają szybkiemu za­
nikow i przez stosowanie codziennie

jednej szklanki naturalnej wody gorzkiej
Franciszka-Józefa. Zal. przez lekarza.

INFORMATOR
dla PRZYJEŻDŻAJĄCYCH

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam?

,,Gastronomia" Hotel i Restaur., Dworcowa 19.

Gdzie się wykąpię?
W zakładzie ,,Sacitas", Gdańska 27. Kąpiel od

z l 1,20.

Restauracje:
Restauracja i k aw iarnia Berendt, Dworcowa 6.

Kawiarnia ,,Europa", Gdańska 10. Dancing do

Kabarety:
Oaza" pierwszorzędny kabaret, ul. Pomorska 19.

Gdzie i co kupię?
Be-De-Te - Bydgoski Dom Towarowy — G dań­

ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

H. Kaszubowski,s.z o.p. Długa 22. Zegarki, biżut.

F. A . Matz, Śniadeckich 49, Stary Rynek 19, tel.
1323. Bławaty, iirany, trykotaże, galanteria
oraz wszelkie artykuiy kąpielowe.

Skład obrazów J. Kwella przeniesiony Gdań­
ska 65.

O. Neuman, Stary Rynek 14. Jedwabie, tow,
wein. i baweln., materjały na suknie. Naj­
świeższe nowości. Kolosalny wybór, naj­
niższe cęny.

Drukarnia Bydgoska S. A., Poznańska 12-14 -e

wykonuje wszelkie druki familijne, kupieckie
i dla towarzystw — szybko, czysto i tanio.

Toruń—Warszawa 2.37, 6.50, 8.05, 9.57, 12 .S4. 13.55,
15.30, 15.58, 18.01, 19.58, 21 .35 (tranzytowy!, 23.16.

Tczrrw-Gdańsk-Gdynia 040, S.iO. 3.56, 650, 7 .35,
12.06, 12,13. 12 .59 . 13.13, 1538, 17.17, 20.03 , 20.10.

Koficierzynn Gdynia 8.13, 15.45.

Rynkowo 1610, 20.25 (w nt-dzie'n i świę'n od20 V—2/1X1,
Naklo-Piła 0.01, 6.15. 10.35 . 14.45. 19.46.
Unisław-Brodnica 4.55. 8.11. 13.45. 1610, 21.50.
Inowrocław-Poznań 2.35,3.50, 6.20, 11.45, 13,40,

18,10, 20.40, 22 .25, 23.15.

Wągrowiec-Poznań 5.00, 10.32, 13.26, 18.54.
Inowrocław-Karsznico-Herby Nowe 13.40, 23.15.
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Z Kresów Zachodnich na Wschodnie
*

na Swiąto 13-ej dywizji piechoty.
O godz. 23,16, pięciu Bydgoszczaków wsiadło

do pociągu, udając się w stronę Kresów wschód-
nich, do Równego na Wołyniu, na święto 13-ej
dywizji piechoty, dawniej 1-szej Armji Polskie)
we Francji, święto z okazji 15-lecia przybycia
dywizji do Polski.

Odległość podróży wynosiła 776 km.

Jechaliśmy na Warszawę, Lublin, Kowel.
Najwięcej trudności mieliśmy w okolicach

Warszawy. Co chwila wpadł do przedziału ktoś
po prośbie: To na kościół, to na ochronkę, to

sprzedawca książek, to ,,wtykacz" czekolady,
to wróżka niedwuznacznie dająca do zrozumie­
nia, że pojechałaby i dalej, to piosenkarz, albo
muzyk szarpiący uszy, a wszyscy natarczywi,
obcesowi. Za Lublinem wyczuwa się już inny
nastrój. Ruch powolniejszy, rozmowy wciągnię­
te , śpiewne, na polach lepsze urodzaje.

Kto, jak ja, ^ nie był w tamtych stronach

przez lat 14, t. j. od czasu zakończenia wojny,
ten wraz zemną zdumieje nad podniesieniem
się tam k ultury, robudową warsztatów przemy­
słowych i gospodarczych. Miasto Równe, do
którego dotarliśmy o godz, 19, nie wiele się
zmieniło. Postawiono kilka nowych domów,
poprawiono chodniki, wzrosła liczba mieszkań­
ców, podwoiła się cyfra miejsc rozrywkowych,
wzrósł stopień czystości- Jednem słowem —

ulepszono to co było, rozbudowano mało.
Natomiast dzielnica wojskowa, koszar, to

jakby nasz Zachód. Piękna szata zewnętrzna
koszar, zadrzewienie, dobre urządzenia we­
wnętrzne, świetna organizacja, asfaltowe chod­
niki, klomby, kwieciste parki, własna rzeźnia,
piękne kasyna oficerskie i podoficerskie, sale
wykładowe dla żołnierzy, wygodny Dom Żoł­
nierza jako miejsce ogólnych uroczystości.

Wojsko pierwszorzędne. Dobrane. Wszyscy
wygnania katolickiego, nikogo z mniejszości.
Wyćwiczenie wzorowe, duch doskonały.
Utrzym uje się tu jeszcze stara tradycja. Poza
pierwszą dywizją legionową, jest to jedyna dy­
wizja mająca piękną tradycję (jako dywizja w

tym samym składzie pułków), w alk zwycięskich
w W ielkiej Wojnie. Na ulicach miasta słyszy
się mniej rozmów w języku obcym, aniżeli w

Bydgoszczy. Oczywiście większość mieszkańców
miasta to żydzi, mówiący jednak i używający
(publicznie) poprawnie języka polskiego.

Starsi używają żargonu. Rozmowę w języku
ruskim słyszałem tylko raz u przyjezdnych z

nabiałem z wioski.

Dwa razy to miasto zdobywałem w czasie
wojny. Jestem szczerze uradowany jego dzi­
siejszym stanem. Tak ludność cywilna, jak
i wojsko, przyjmowało nas serdecznie. Dowo­
dy tego mieliśmy na kwaterach prywatnych,
hotelowych, w czasie obiadów oficjalnych
i przemówień.

W pierwszy dzień odbyła się na placu ćwi­
czeń13p.'a.1 . msza św. żałobna za poległych
w boju. Wieczorem apel poległych.

Ceremonjał apelu poległych jest tam trochę
inny aniżeli w pułkach na zachodzie. Posiada
on wysokie wartości wychowawcze, wzrusza

nawet starego żołnierza. W przemówieniu w

czasie tego apelu, dowódca 45 p. s. k ., stojący
przed wielkiem ogniskiem zbudowanem w for­
mie płonącego krzyża, wyraził całą ofiarność
i bohaterstwo żołnierza - ochotnika z czasu

wojny, wysnuł wnioski wychowawcze dla mło­
dego ,żołnierza. (Dywizja ta składała się w 84%
z żołnierzy ochotników z Ameryki, a 16% dali

Poznańczycy, oraz Polacy z armji francuskiej).
Drugiego dnia odbyła się uroczysta msza św,

celebrowana przez ks. biskupa poi. Gawlinę,
z udziałem całej 13-ej dywizji, delegacji (od­
działów) innych jednostek wojskowych z oko­
licy z przedstawicielami władz cywilnych z p.
woi. Józefskim na czele, z przedstawicielami
władz wojskowych.

Po mszy św. weterani z Ameryki wręczyli
d-cy 13-ej dywizji, p. gen. Edmundowi Knollo-
w i piękną statuę, ijako dar Koła Ochotników
z A meryki, z następującym napisem:

,,Od Weteranów z Ameryki, spadkobiercom
Ich wiary, czynów i oręża, 13-ej stalowej dy­
wizji, dla krzepienia i przekazywania tężyzny
bojowej przez szlachetną rywalizację między-
pułkową, w 15-tą rocznicę przybycia Armji
Polskiej z Francji do Ojczyzny'%

Następnie odbyła się defilada. Na czele po­
chodu kroczyło ćOO weteranów, grupę czołową
tworzyli ochotnicy z Ameryki, w liczbie 115.
Świetna postawa wojska wywołała u weteranów
zbiorowe okrzyki na cześć pułków, dywizji
i gen. Knolla.

Po defiladzie wspólny obiad w parku dla
całej dywizji, weteranów i gości. Wygłaszano
toasty, przemówienia w języku francuskim, an-

Grupa ochotników z Ameryki.
gielskim do obecnych na obiedzie attache Ame­
ryki i Francji.

O godzinie 17, w Domu Żołnierza, odbyła się
akademja dla b. żołnierzy Armiji Polskiej we

Francji, zorganizowana przez Stow. Weter, b.
Armji Polskiej we Francji, na której wygło­
siłem referat p. t. ,,Jakim by! i jest duch żoł-
nierza-ochotnika z Ameryki" .

Trzeciego dnia odbyła się konsekracja ko­
ścioła, wybudowanego z ofiar korpusu oficer­
skiego i podoficerskiego 13-ej dywizji.

Równocześnie odbyła się serja obrad wete­
ranów z Ameryki, gdzie w serdecznej i solidar­
nej atmosferze powzięto doniosłe uchwały na

przyszłość. Siedziba zarządu Weteranów z

Am e ry ki znajduje się w Bydgoszczy. Następ-
ny zjazd koleżeński odbędzie się w dniu J:-go
lipca 1935 r. we Lwowie.

Po południu odbyły się zawody sportowe.
Czwartego dnia wyjechaliśmy autobusem do

oddalonego o 70 km miasta Ko rca i na granicę,
odległą od Korca o 2 km. Szosa na granicy jest
zarośnięta bujną trawą. Barjery na szosie, w

kolo-rach państwowych, znajdują się obok siebie
w odległości 2 m. Przez pola, co 30— 40 m

stoją żerdzie graniczne z chochołami. Znane
nam z czasu wojny wsie, o które walczyliśmy,
a które pozostały po stronie bolszewickiej zo­
stały rozebrane, a ludność wywieziono w głąb
Bolszewji, Jak nam mówiono w Korcu, to oby­
watele Czerwonego Państwa często uciekają
przez granicę do Polski. Z naszej strony uciecz­
ki są rzadkością, natomiast szmugiel od nas za

kordon przybiera coraz to większe rozmary.
Po gościnie, urządzonej przez naszych k o­

legów zamieszkałych w Korcu, w której wziął
udział starosta korecki oraz komendant KOPu,
udaliśmy się ^ na osadę wojskową Hallerowo.
Na osadzie tej osiedli ochotnicy z Am eryki wraz

z Poznariczykami z pod Leszna.

Żyją w zgodzie, budują w tej miejscowości
już drugą szkołę, robią tam wspólnie dobrą
robotę. Proszą o książki do bibljoteki szkol­
nej. Adres: Chmiel Stanisław, w ójt, osada Hal­
lerowo, gmina Tuczyn, pow. Równe, Wołyń.
Nauczycielem tej szkoły jest Poznańczyk. Po­
wodzi im się tam nieźle. Władze państwowe
idą im na rękę. Podatki odrabiają szarwarkami.
Za dzienną pracę z furmanką płacą im (odlicza­
ją z podatku) 6 zł. Jeżeli zważymy, że jajko
tam kosztuje 2 grosze, to 6 zł dziennie jest za­
płatą wcale dobrą. Ponadto osadnicy (tylko
oni) otrzymali prawo uprawiania tytoniu, a to

przynosi im dobre zyski. Proszą bardzo wszyst­
kich Czytelników ,,Dziennika Bydgoskiego"
o książki, bo o te jest im trudno.

Mówiąc o Korach, często daje się im nazwę
,Dzikie Pola". Tak już nie jest. Osadnicy
wojskowi i władze administracyjne zrobiły tam

już dużo dobrego.
Dość będzie, gdy powiem, że właśnie w tej

osadzie wojskowej Hallerowo, nowo budująca
się rękami samych osadników szkoła posiada
oprócz sal wykładowych i bibljotecznych rów­
nież salę rekreacyjną, prysznice, salkę robót

ręcznych. Takich szkół nie wiele mamy nawet
tu na zachodzie.

M yli się ten, kto sądzi i ocenia nasze kresy
wschodnie według tego co widział w czasie
wojny.

Są oczywiście miejscowości, w których ży­
cie jest mniej spokojne, gdzie trzeba żyć z re-

wolwerem w kieszeni. Są i takie. Było ich

więcej. Liczba ich zmniejsza się. Polska kul­
tura robi swoje. Są to jednak napady rabun­
kowe, a także niemniej często, szczególnie w

ostatnich latach, zdarzają się i tu, u nas po mia­
stach. Ludność tamtejsza nie spodziewa się
wojny ze wschodu, natomiast, rzecz znamienna,
spodziewa się jej z zachodu.

.,Co przyjdzie bolszewikom z tych niewiel­
kich połaci kraju naszego o które musieliby
walczyć z wielkiem i stratami, kiedy oni mają
niezmierzone ziemie własne, puste. W ypowie­
dzieliby wojnę o ideały, ale te ich samych za­
wiodły, a więc ani potrzeb materjalnych, ani

ideowych wojennych nie mają'1 — oto słowa1
adwokata z Równego, wypowiedziane do mnie.

,,Inaczej jest z Niemcami. Im jest ciasno, ich
gryzie poniesiona w wojnie strata" .

Wieczorem, żegnani na dworcu w Równem
kwiatami przez tamtejsze urodne i gościnne
panie, wyruszyliśmy w powrotną drogę ze

Wschodu na Zachód.
W tej wycieczce nabyliśmy otuchy. Polska

na kresach umacnia się, potęguje, konsoliduje.
Element polski żyje tam w zgodzie i pilnie ba­
czy dobra ogólnego. A wojsko nasze jest tam

reprezentacją naszej kultury i naszej siły. L u­
biane jjest i cenione.

Życzeniem naszem jest, aby tu, w miastach
na Zachodzie Polski panowała taka serdeczność
i zgoda, jakiej byliśmy świadkami na kresach
wschodnich.

Albrycht Wojciech.

Zjazd Związku Rezerwistów
w Warszawie.

Warszawa, 30. 7. (Tel. wł.) Wczoraj­
szej niedzieli rozpoczął się w stolicy
dwudniowy zjazd Związku Rezerwistów.
W uroczystem otwarciu zjazdu w sali

rady miejskiej uczestniczył p. prezydent
Rzplitej. Imieniem rządu powitał zjazd
minister spraw wewnętrznych Kościał-
kowski. Główne obrady zjazdu odbędą
się dzisiaj.

Następca Dowgalewskiego.
Paryż, 30. 7. (PAT) Moskiewski ko­

respondent ,,Le Petit Parisien" donosi,
że następcą zmarłego ambasadora So­
wietów w Paryżu Dowgalewskiego zo­
stanie były sowiecki komisarz finan­
sów i były sowiecki ambasador w Lon­
dynie Sokolnikow. Obecnie Sokolnikow

pełni funkcje zastępcy komisarza spraw
zagr.

Klęska powodzi na nizinach świeckich.
Szkody wynoszą setki tysięcy złotych.

Nowy wał ochronny podmyty przez fale.

Ze Świecia donosi nam nasz korespon­
dent:

Pomimo iż kulminacja powodzi pod Świe­
ciem już przeminęła, stan wody obniżył sie
zaledwie o kilkadziesiąt centymetrów, stąd
też^ obraz kieski powodziowej na nizinach
świeckich i pod Topolnem się nie zmienił.
Nadal sterczą z wody osiedla ludzkie, u-

trzymujące miedzy sobą komunikację za

pomocą łodzi, oraz sterczą wierzchołki
drzew.

Dla zilustrowania klęski powodziowej na

terenie nizin świeckich, podajemy kilka

cyfr: w obrębie gmin Grabowo, Grabówko,
Trępel, Topolno, Topolinek i Cbrystkowa o-

koło 20 gospodarstw znajduje się nadal pod
wodą. Blisko 4 tysiące mórg żyznej ziemi

uprawnej, ogrodów i sadów zamienione zo­
stało w jedno wielkie jezioro, po którem

pływa ptactwo wodne. Rozległe pola nie­
dojrzałego zboża, pszenicy, owsa i jęczm ie­
nia, łubinu i innych zbóż strączkowych, po­
la ziemniaków i buraków zostały komplet­
nie zniszczone przez wysoką i utrzymującą
się przez szereg dni wodę. Taki 'sam los

spotkał rozległe ogrody warzywne i Sady o-

wocowe (okolica ta bow'iem znaną jest z sil­
nie rozwiniętej produkcji warzywa i owo­
cu).

Oto obraz zniszczenia na prawie 11-kilo-
metrowej przestrzeni wzdłuż Wisły, gdzie
zamożni gospodarze nadwiślańscy wskutek
powodzi, najm niej spodziewanej w okresie
żniw, utracili całe tegoroczne zbiory i stali
się poprostu nędzarzami. Należy zaznaczyć,
iż żyto zwiezione do stodół i stert zostało
przez wodę podmoczone, co powiększa i tak
już olbrzymie straly rolników, nawiedzo­
nych klęską.

Nielepie.j przedstawia się sytuacja na ni­
zinach tuż pod Świeciem, gdzie również o

koło 3 tysiące mórg ziemi urodzajnej, o-

grodów i łąk, należących do Świecia, Żura­

wiej Kępy, Głogówki i Przechowa zamie­
nione zostały w jedno wielkie jezioro o głę­
bokości wody do 4 metrów. Tutaj mniej
domostw znalazło się pod wodą, gdyż są
one budowane na specjalnie usypanych
wzniesieniach.

Szkody na tym terenie są niemniej wiel­
kie* przyczem wypada podkreślić, iż olbrzy­
m ią szkodę ponosi folwark Sióstr Miłosier­
dzia na Żurawiej Kępie, którego wielki do­
chodowy ogród warzywny o kilkumorgo-
w ym obszarze został zupełnie zniszczony.

Ponadto fale wzburzone silnym wichrem,
przez nieustanne podmywanie spowodowały
rozpadnięcie się, czyli wyrwy kilkudziesię­
ciometrowej długości na nowym wale 5—7

metrowej wysokości, budowanym wzdłuż
Wisły -pod Świecie, wyrządzając i tu bar­
dzo poważne szkody.

Szkody wyrządzone przez ostatnią po­
wódź na, terenie powiatu świeckiego, wyno­
szą kilkaset tysięcy złotych, przyczem bio­
rąc pod uwagę klęskę posuchy tegorocz­
nej i plagę mszyc, należy stwierdzić, iż

powiat świecki przechodzi w tym roku na­
prawdę katastrofalny okres, jaki dotknąw­
szy bezpośrednio rolnictwo, nie pozostanie
bez ujemnych wpływów dla handlu i rze­
miosła.

Ostatnia ^powódź wykazała ponadto raz

jeszcze konieczność rychłego wykończenia
budowy wału ochronnego pod Świeciem o-

raz budowy wału pod Clirystkowem i To­
polnem.

W tych dniach bawił na terenie powo­
dziowym pod Świeciem delegat Urzędu W o­
jewódzkiego inż. Grodzki z Torunia, który
dokonawszy inspekcji wałów wzdłuż Wisły
specjalnie zainteresował się nowo budują­
cym się wałem od Głogówka do Świecia,
znacznie osłabionego ostatnią powodzią. W

inspekcji to( wzięli udział m. in. starosta

powiatowy Krawczyk, kier, budowy tamy
inż. Mamak i inni.
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jwrul* Krasińskiego 23, tel. 495
Pocz. o godzinie 6.30 i 9 wiecz.

b| wspanialsza pre-
ekordowegopodwńi-

Dclfi naS?

mjera rekordowegopodwńj-
nego programu! ( 13925
1. Najnowszy o niebywałęj sen­
sacji draroat salonowy pod tyt.

w roi! gl. niezrównana Sufcy Vernoiu

2. Potężny o wysokich walorach arty­
stycznych dramat współczesny osnuty
na tle niezwykłych zagadnień pod tyt.

Cień szczęścieRewelacyjna gwiazda Ameryki D orota W leck w roli gł. Całość 18aktów.

Wpisy na wyższe Katolickie

Studjum Społeczne w Poznaniu.
Wpisy na wyższe Katolickie Studjum Spo­

łeczne w Poznaniu są już otwarte i potrwają
zasadniczo do dnia 12 września br. Ponieważ

jednak- przyjmuje się bardzo ograniczoną liczbę
kandydatów, jest możliwość wcześniejszego
zamknięcia wpisów.

Bliższe informacje o studjacb w wyższem
Katolickiem- Studjum Społecznem podaje ,P ro ­
gram", który wysyła sekretarjat Wyższego Ka­
tolickiego Studjum Społecznego w Poznaniu,
Podgórne 12 b za nadesłaniem 1,15 zł.

Nowe 5-cio i 10-złoftówki
z okazji 20-lecia wymarszu Kadrówki.

Obieg bilonu naszego powiększy się,
gdyż ministerstwo skarbu postanowiło
w ybić na cześć 20-lecia wymarszu Ka­
drówki monety 5 i 10 zł. Na jednej
stropie będzie wizerunek marsz. Piłsud­
skiego, na drugiej orzeł na tarczy strze­
leckiej z lite rą ,,SU, otoczony wieńcem

promieni. Monety te ukażą się w obie­
gu już po 1 sierpnia, (r)

Z RUCHU
W YDAW HICZEGOi

Mickiewiczowski numer ,,Kameny".

Czasopismo literackie ,,Kamena** (wycho­
dzące w Chełmie Lubelskim, ul. Reformac­
ka 43) poświęciło swój ostatni numer 10-ly
(lipcowy) calkovvicie Adamowi Mickiewiczo­
w i z ra cji 100-lecia ,,Pana Tadeusza'* . Na
całość złożyły się poezje: Józ. Łobodowskie-
go ,,Mickiewicz*', A. Madeja ,,Ostatni a-

kord*', Józefa Mondscheina ,,Mickiewicz na

Kapitolu", A. K . Jaworskiego ,,Wtedy", da­
lej 'interesujące artykuły: J. N. Miller ,,0
nowe śluby z Panem Tadeuszem", S. Kuła­
kowski ,,Mickiewicz w Rosji", Józef Mond-
schein ,,Mickiewicz w Danji", tegoż ,,Mic­
kiewicz we Francji", Meciar ,,Słowacki
przekład ,,Pana Tadeusza".

PROGRAM W KINACH.

ADRIA powtarza sensacyjny film p. t .

nRecambole" . Jest to niebywale ciekawa akcja
na tle sensacyjnego utworu pisarza Pouson du
Terraile. Epopea grozy, miłości i zemsty, oto

główne zarysy filmu. Publiczność śledzi z za­
partym oddechem przebieg' akcji. Dziennie
trzy seanse.

APOLLO (ul. Krasińskiego). Premjera dwóch
wielkich filmów dźwiękowych. Najnowszy dra­
mat salonowo-sensacyjny p. t . ,,Tajemnica
gwiazdy film o wej" i współczesny dramat w nie-
zwykłem ujęciu realizatorskiem p. t . ,,Cień
szczęścia". Całość 18 aktów. Pocz. o 6,30 i 9.

BAŁTYK wyświetla podwójny program:
,,Messalina" oraz film z życia rosyjskiego ,,Żywy
trup**. Początek o 5.

KRISTAL. Dziś po raz ostatni potężne
i arcyciekawe dzieło ,,01impjada miłości" w

którem zarówno sport jak i miłość odgrywają
dominującą rolę. Jako nadprogram tygodnik
Pata: Powódź w Małopolsce. Pocz, o 5,10,
7,10 i 9,10.

MARYSIEŃKA. Dziś premiera rozkosznego
podwójnego programu. Arcydzieło o kolosal­
nym rozmachu p. t . ,,Jej Królewska Mość1*
i szampańska komedja p. t . ,,Hotel-Pension" .

Bezustanny śmiech, kapitalne kawały. Począ­
tek o 5,15, 6,30 i 9,00.

REWJA. Pierwszy polski lilm z życia Wo­
łynia pt. ,,Hanka" (oczy czarne). Ostatnia naj­
lepsza kreacja przedśmiertna śp. Zbigniewą Sta­
niewicza i najnowszy sukces Iry Benity. O ry­
ginalne pieśni cygańskie w wykonaniu chóru
Siemionowa z najznakomitszą popularną pie­
śniarką Olgą Kamieńską. Rzecz dzieje się ną
Wołyniu i Syberji w latach 1905, 1914, 1918
i 1920.

Odpowiedzi redakcji
,,Siódemce". Za pozdrowienie z nad Dnie­

stru cudnego redakcją dziękuje.

HUMOR DSATYRA
r.. , paszteciki są-ni'e

"

możliwe.
— Są wyborne. Ją już robiłem paszte­

ciki, kiedy sję pąn jeszcze nie urodził.
— A dlaczego je pan dopiero teraz po­

daje?
— Czy to nie męczy, gdy się tak cały

dzień łazikuje ł nic nie robi?
— Owszem, ale wtedy kładę się i odpo­

czywam.

— Czy pan po powrocie z letniską zastał
dom tak jak go pan zostawił?

— Tak.' Nawśt światło na korytarzu
p aliło się jeszcze.

DROBNOSTKA.

Kwieć: - W illa podoba mi śię, ale razi
mpię tą szarą fabryka naprzeciwko.

Pośrednik: — To głupstwo; to tylko fa­
bryka materjąłów wybuchowych, która każ­
dej chwili może wylecieć w powietrze.

— Co znaczą te kapelusze na garbach
wielbłądów?

-r- Znaczy, że te miejsca są już zajęte.

- - ;Stać! 'Jest.-pan podejrzany o kradzież
małego'samochodu.

— Panie wachmistrzu! Proszę zrobić re­
wizję osobistą. Jestem niewinny.

Służąca (telefonuje): - Panie doktorze,
proszę źaraz przybyć, nasz mały gorącz­
kuje.

Lekarz: — Wysoko.
Służąca: - Owszem, na czwartem pię­

trze.

Co ty palisz za tabakę?

USPRAWIEDLIWIENIE.

— Niech oskarżony się nie tłumaczy.
Dwóch świadków zeznało pod przysięgą, że

oskarżony na plaży zabrał marynarkę p.
X., w której był portfel, zawierający 80 zło­
tych.

- Ja wziąłem tylko marynarkę, bo mi
w niej było dobrze. A że X. zostawił w

niej portfel, to przecież nie moja wina.

— Zarząd popularnego Klubu mandolinistów
,,Lutnia'* w Bydgoszczy ma zaszczyt złożyć panu
dyr. J . Szymańskiemu, właśc. fabryki wyrobów
papierowych w Bydgoszczy, ul. Poznańska 22

podziękowanie za ofiarowane 100 zł na zakup
dalszych a tak potrzebnych instrumentów klu­
bowych.

Z życia toryarzĘjstmD-

Poniedziałek, 30 lipca 1934 r.

Godz. 19,00: Klub Mandolinistów ,,Lutnia*'. Ze­
branie zarządu w hotelu Lengning. Ważne
sprawy. Lekcja dla kursistów o g. 20.

— Sokół V. Ćwiczenia gimnastyczne. Tow.
bierze udział w zlocie jubileuszowym okręgu
inowrocławskiego. Kto zechce wyjechać do
Inowrocławia, zechce się zgłosić u druha na­
czelnika na ćwiczeniach.

Godz. 19,30: Sokolice gniazda VII Zimne Wody.
Lustracja ćwiczeń przez naczelniczkę okrę­
gu. Liczne i punktualne przybycie konieczne.

Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z.
W środę, dnia 1 sierpnia br. o godz. 19-ej

odbędzie się zebranie Chrzęść. Związku Cze­
ladzi Rzeźnickiej w hotelu Lengning.

Sprawy bardzo ważne. Obecność wszyst­
kich członków konieczna.

Zarząd.
Sokół żeński.

Dziś w poniedziałek, ćwiczenia młodzieży
oddziału I w szkole wydziałowej, ul. Konar­
skiego. Uprasza się o liczne przybycie.

Ceduła giełdy zbożowej
w Poznaniu.

POZNAŃ, dnia 28. 7. 1934 roku.

Żyto 16,25 - 16,50
usposobienie stałe

Pszenica 21,25 - 21,50
usposobienie mocne

Jęczmień browarowy 20,00 - 20,50
usposobienie stałe

Jęczmień j e d n o l i t y ................... 18,25— 18,75
Jęczmień zbiorowy 17,50- 18,00

usposobienie stałe

O^ies 16,50- 17,00
usposobienie stałe

Mąka żytnia I gat. 55*/* wł. w . 23,50— 24,50
Mąka żytnia I gat. 650ź0 wł. w. 22,00— 23,00
M. żytnia II gat.55 -70% wł. w 17,50- 18,50
M. żyt. pośł. ponad 70% wł. W. 15,50- 16,50
^ląka żytnia razowa 95% wł. w. 19,50- 20,50

usposobienie stałe

Mąka pszenna gat. IA 20yowł. w. 36 ,00 - 39,00
Mąka pszenna gat. IB 45 % , 34,00 - 34,50
Mąka pszenna gat. 10 60Vs , 33,00- 33,50
Mąka pszenna gat. ID 65 % , 32,00 - 32,50
Mąka pszenna gat. 1E 65 % * 31,00 - 31,50'
Mąką pszenna gat. I1A p. A , 30 ,00 - 31,50
Mąka pszenną gat. IIB p. B n 29,50- 30,00

usposobienie stałe

Otręby żytnie 12,75- 13,25
Otręby pszenne (grube! .... 13,25 - 13,50
Otręby pszenne (średnie) . . . 12,75- 13,00
Gorczyca .......... 50,00- 52,00
Groch V i k t o r j a ........................... 35,00— 38,00
Groch Folgera ........ 30 ,00 - 33,00
Łubin niebieski ...........................10,75- 11,50
Łubin żółty 12,00- 13,00
Makuch lniany w taflach *

- - 21,50— 22,00
Makuch rzepakowy w tafląch - 16,25— 16,75
Makuch słonecznikowy 42/43 % 20 ,00 - 20,50
Srut Soja 20,50- 21 ,00
Mak niebieski 20,00- 58,q0

Ogólne usposobienie 6 tałe.

Bank Polski płacił w dniu 30. 7. 1934 za:

dolary amerykańskie 5,25—5,26
funty ezterlingów 26,54
franki szwajcarskie 172,19
franki francuskie 34,80
guldeny gdańskie 172,07
liry włoskie 45,28
floreny holenderskie 357,05

Stan wody na Wiśle dnia 30 lipca:
Zawichost 2.86, Warszawa 3.80, Płock

3.36, Toruń 4.57, Fordon 4.48, Chełmno

4,70, Grudziądz 4.97, Korzeniowo 5.37,
Piekło 5.67, Tczew 5.63, Einlage 3.66,
Schievenhorst 3.30.

Jakpozbyłam sie
zmarszczek

w wieku6C-u lat
i osiągnęłam wygląd

młodszy o 2 0 lat

,,Liczę już 60 lat, wiek, w którym kobieta
przeważnie nie dba już o powabny wygląd.
Lecz zachciało mi się wyłącznie przez cieka­
wość, wypróbować na mej pomarszczonej i zni­
szczonej twarzy działanie znakomitego pary­
skiego Odżywczego dla Skóry Kremu Tokałon.

Łatwo sobie wyobrazić moje zdumienie, gdy
po miesiącu takiej pielęgnacji, powiedziano mi

wręcz: .,Pani młodnieje". Zachęcona te m i

uwagami, wytrwałam i w przeciągu 5-u mie­
sięcy stał się cud: każdy kto mnie widzi obec­
nie mówi, że wyglądam najwyżej na 40 — 45
lat. Cera moja jest czysta i piękna, lekko za­
różowiona i mam zaledwie cień zmarszczek.
Cudownie!

Sądząc z tego, gdyby wszystkie kobiety ze­
chciały używać waszego krem u Tokałon, nie
byłoby już wcale starych babek.

Uwaga. Autorka powyższego listu woli nie
wyjawiać swego nazwiska, lecz jej oryginalny
list jest w każdej chwili do obejrzenia. Gwa­
rantujemy sumą 50.000 złotych, że Odżywczy
Krem Tokałon zaw'iera wysoce odżywcze
składniki, które według zdania wielkich spe­
cjalistów, są potrzebne skórze, by utrzymać ją
świeżą, jędrną i pozbawioną zmarszczek. Na­
leży używać Odżywczego Krem u Tokałon ró­
żowego co wieczór, białego zaś co rano. Po
jednej nocy już będzie Pani zdumiona i za

chwycona rezultatem. Ręczymy za wynik,
w przeciwnym razie zwracamy pieniądze. ,,,,,

PROGRAM RADJ0F0MIC2NY.

WTOREK, 31 LIPCA.
WARSZAWA-RASZYN. 6,70: Audycja poranna.

12,10: Muzyka lekka z Ciechocinka (basen).
13,00: Dziennik południowy. 13,05: Audycja
dla dzieci i młodzieży: ,,Jaś w polu" w u kła­
dzie Al. Gąssowskiego. 13,20: Piosenki h i­
szpańskie (płyty). 13,55: Z rynku pracy.
16,00: Wielcy kompozytorzy, jako wykonaw­
cy własnych utworów (płyty). 17,00: Skrzyn­
ka P. K . O. 17,15: Koncert solistów: Jerzy
Stephan (skrz.) i K. Żelechowski (śpiew).
18,00: ,,Zamość i Zamojszczyzna" — prof.
Michał Pieszko (odczyt). 18,15: Recital for­
tepianowy Sergjusza Nadgryzowskiego. 18,45
,,Przez lądy i morza'* — p. Bohdan Pawło­
wicz. (Pogadanka). 19,15: Piosenki w wyk.
Janusza Popławskiego, Lucyny Szczepań­
skiej i Jerzego Czaplickiego (płyty), 19,50:
Wiadomości sportowe. 20,02: Recytacje poe-
zyj legjonowych. 20,12: Muzyka lekka. W

przerwie I: Wiadomości rolnicze. W przer­
wie II: Dziennik wieczorny. 22,15: ,,Problem
polityki pieniężnej w gospodarce światowej"
wygł. p. Janusz Rakowski. 22,30: Muzyka
taneczna z dancingu ,,Oaza" .

ZAGRANICA. Monachjum. 19,05: ,,Wesele Fi­
gara" opera Mozarta. Ryga. 19,05: Koncert

symfoniczny. Bukareszt. 20,1Ś: Koncert sym­
foniczny. Wiedeń. 20,15: Koncert symfo­
niczny. Budapeszt. 20,20: Wieczór Liszta.
Strasburg. 20,30: ,,Sirę" słuchowisko Lave-
da'a. Medjolan. 20,45: ,,Polska kre w

" ope­
re tka Nedbala. Luksemburg. 21,30: ,,Pajace'*
opera Leoncavalla.

K2EEED2I
Fotografuje

od 50 gr. ,,W iol", Marsz.
L'l6.Focha (7872

Ser tylżycki
hurtownie z bochenkami
sprzedaję. Ślusarska 2,
telefon 655. (7896

Jadalnie
radjoaparat, maszynę do
szycia . Singer" bardzo
tanio sprzedam. Sienkie­
wicza 35, m. 1. 413975

Sprzedam (7857
jadalkę. Pomorska 70-4 .

Regaty (13969
szafy, bufet sklepowy ta­
nio sprzeda . Stała Oka­
zja” , Gdańska 10, tel. 1530.

tCEEDl
Poszukujemy

lokomobilę 50-60 KM

Zgł. Dziennik Bydgoski
filja ,,Lokomobila”. (7877

KCZHDS
Panienka

do biura utrzymaniem po­
trzebna. Śniadeckich 32,
restauracja. (7863

Potrzebna

dziewczyna od pierwszego
Nakielska 29. (l3971

Dziewczyna
potrzebna. Dworcowa 47
m. 1. (7869

Starsza
dziewczyna z gotowaniem
od 1. 8. potrzebna. Zgł.
Niedźwiedzia 9, Piekarnia
i Cukiernia. (13932

Dziewczyna
uczciwa, czysta, umiejąca
gotować, prać i prasować,
znająca gospodarstwo
wiejskie jak hodowlę dro­
biu i tem podobne, zechce
się* zgłosić do Dziennika
Bydg. pod Nr. , 13951”

Żądaną pensję proszę
podać. (13951

Panienka
do obsługi gości, siła fa­
chowa, potrzebna. Ka­
w iarnia Zacisze. (7864

K II
Pani

starsza, z skromnemi wy­
maganiami, przyjmie po­
sadę u samotnej osoby za

małem wynagrodzeniem.
Oferty uprasza się do

Dziennika Bydgoskiego
pod ,Elżbieta” . (13978

Kolene

tynkarzy na fasady wsta­
wi Wojciechowski, Po­
morska 36. (7870

B ,*ŁŁ"'M
Pokój

umeblowany wynajmę.
Pomorska 27-4 . (7871

Pokój (7873
Chrobrego 10, m . 4.

2 pokoje (7878
dla 1 lub 2 lepszych pa­
nów'. Pomorska 42, m. 1.

Pokój
dla urzędnika lub kole­
jarza natychmiast do wy­
najęcia. Ulica Jasna 5, w

podwórzu. (13963

Pokój (7879
umeblowany do wynaję­
cia. Śniadeckich 53 m. 5.

Knnmmfl
Wdowa (13979

przystojna, Pomorzanka,
lat 35 z dzieckiem, z sfe­
ry kupieckiej, nie biedna,
posiadająca dobrą wypra-
WG wyjdzie zamąż za kup­
ca lub wyższego urzędni­
ka. Oferty poważne, moż­
liwie z fotografją, nade­
słać do Dz. Bydgoskiego
pod ,Wdowa Pomorz." .
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Abażury
'wykonuję tanio. Kozłow­
ska, Gdańska 75. (7881

Bffssą
Ziemię (785l

ogrodową czarną oddaję
darmo. Wiatrakowa 7.

Plas
budowlany. Konopna 45,
gospodarz. (13967

Sprzedam
dubeltówkę, szesnastkę
,,Zauer" i męski złoty ze­
gar ,,Omega'* . Wskaże
Dziennik. ( 13789

Pierzyna
dobra bardzo tanio na

sprzedaż. Wiadomość ul.
Sw. Trójcy 35, m , 14.(13943

Makulatura (13974
gazetowa tanio. Biuro
Ogłoszeń, Dworcowa 54.

R KUPNA f l

Piec
kąpielowy używany, do
drzewa, kupię. Radjo —

Król. Jadwigi 5. (13946

2 piece
kaflowe białe, używane
kupię. Zakaszewsk'i, Ła­
biszyn. (13929

esa
Udzielam (2ll86

lekcji gry na fortepianie,
prędką metodą do nau­
czenia się, przygotowuję
do konserwatorjum. Mie­
sięcznie 10 zł., dwie godzi­
ny tygodniowo. Fortepjan
wolny do ćwiczeń, godz.
40 gr. Hetmańska 5, wej­
ście na prawo, mieszk. 5.

BCiMDl
Przedstawiciela

do sprzedaży win i soków
poszukuję natychmiast.
Warunek: dobrze zapro­
wadzony. Referencje nad­
syłać do administracji
gazety pod ,W ina

”

. (13751

Stenofypislha
rutynowana, obeznana z

ksiegowożcia potrzebna
na stalą posadę do Gdy­
n i. Prócz pensji wolne
mieszkanie i utrzymanie.
O fe rty szczegółowe z fo-
tografją pod ,,Morzeti
Dziennik Bydgoski, Byd­
goszcz, (18921

Bufetowa
rutynowana, młoda, inte­
ligentna poszukuje posady
Oferty do Dziennika Byd­
goskiego, Toruń pod
,,M łoda". (13928

Ksa
Piekarnię

bez konkurencji wydzier­
żawię. Ugo ry 29. (13935

MIESZKANIA
SZUKA

3 pokojowe
śródmieście, poszukuje
małżeństwo bezdzietne,
czynsz roczny. Pod ,,Star­
sze” filja. ( 13939

POKOJE
WOLNE

Pokój
3-go Maja 5, m. 1. (7865

Pokój (7860
wynajmię słoneczny. No­
wakowski, Kaszubska 2.

Pokój
umeblowany. Marszałka
Focha 14 m. 8. (7867

Pokój
na 1 lub 2 osoby, osobne
wejście. Jagiellońska 37,
m. 2. (7853

Pokój
Pomorska 3. (7868

Jana
Pokój (ią324

Kazimierza 5 — 13.

Pokój
umeblowany,niekrępujące
wejście, od 1-go sierpnia.
Królowej Jadwigi 9, mie­
szkanie 1. (13940

Pokój
Stary Rynek 3-2 . (l3942

Pokój
Choclmska 20—1. (13977

Z telefonem
1—2 komfortowe. Ciesz­
kowskiego 3—1. (13949

Łacinie
umebl. pokój balkonowy
dla inteligentnej pani do
wynajęcia. Kopernika 5,
m. 1. (7849

ZGUBY

Pies
dobermann zaginął. Oddać
Świecka 2. (13936

Pluskwy
karaluchy, mole wytępia
gruntownie nowo wyna­
leziony płyn gazowy
,,Gazolif". (13457

Słoje i

Wecha
Ząbkowice
Hortensja

oraz wszelkie

części zapaso­
we poleca po najkorzystniej­
szych cenach (lio31

SF. Ms*esBci
Bydgoszcz, ul. Gdańska 9.W___

Ceny ogłoszeńs 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za m ilim . 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zniżki.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500ln drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 250f0 dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe; Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań.

W niedzielę, dnia 29 lipca 1934 r. podobało się Panu Bogu zabrać do

grona Swoich aniołków naszą najdroższą, nigdy niezapomnianą córeczkę i naj­
ukochańszą siostrzyczkę ś. p .

Urszulkc?
zmarłą przedwcześnie w 8 wiośnie życia, po krótkich cierpieniach, o czem za­
wiadamiają w głębokim smutku pogrążeni

Iśzefostwo Piiaczyńscy
z Władkiem, Romkiem, Gabrysia i Allnką.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 1 sierpnia br. o godzinie 3 po południu
z kaplicy cmentarza Serca Jezusowego. (13976

HIENIMI
wykonuje szybko i tanio

Drukarnia Bydgoska

Bydgoszcz, Poznańska 12.

Niebywała posezonowa

Wsgprzeetaź:
obuwia, pończoch, bielizny i kapeluszy
i393i) dlarmo

Obejrzyj nasze o kn a wystawowe

MERCEDES
Kościelna 10 Bydgoszcz Mostowa 3

Propagandystkai
filzteln ra I WffiflSBaWlSCT
do rozpowszechniania towarów przez wydawanie
próbek w lokalach handlowych potrzebna od zaraz,
posada może być stała. Zgłoszenia osobiste z świa­
dectwami przyjmuje przedstawicielstwo firm y
Dr. A . Wander S. A ., Dworcowa 22, mieszb. 4.

(Haszycii Szan. Czytelnikom
prosimy uprzejmie, przy zamówieniach i za­
kupach jakoteż przy podawaniu ofert na

ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo­
ływać sig zawsze na ltDziensiik BysSgoski".

Pianista
wprost z fa­
bryki, dlatego
najkorzy-

stniej
sprzedaje

O.MiaiewsBca
fabryka pianin (13960

Bydgoszcz, Kraszewskiego 10
za małą kolejką.

ŚRODEK OCHRONNY
PRZECIWCHOLERZEDROBIU

Poważne przedsiębiorstwo
przemysłowo - handlowe powie­
rzy sprzedaż materjałów wełnia­
nych i jedwabnych osobom pry­
watnym na sezon zimowy

energicznego przedstawiciela.
Reflektujemy tyiko na siły facho­
we obeznane z tą branżą. Oferty
nod adresem Biuro ogłoszeń Fuks

Łódź, Piotrkowska 50, sub ,,37
* '.

13927:

Czytajcie
Dziennik

Bydgoski!

Pokój (7862
czysty, niekrępujący. Her­
mana Frankego 19 m. 11.

Z telefonem
dla urzędniczek z używa­
niem kuehni. Długa 22,
mieszk. 1. (13948

|5)1
,,Riwiera".

Szkoła pływania, ślizg,
skocznia. (7854

Skromny
pokój dla małżeństwa.

Długosza 7—2. (13957

Pokój
niekrępujący. Mazowiec­
ka5-2. (l 3966

Handlowiec
lat 29, szuka partji dlą
wspólnego dobra, cośkol­
wiek gotówki. Oferty pod
. Handlowiec” filja. (7850

~ Twoja trąbka dziwnie brzmi.

'O1a posaakująoyeh posady 1O%anIi kI.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Omyłki, które aiasadniczo nie smieniaią treści ogłoszenia,
n i a zobawiąznją Adminiatracji do bezpłatnego powtórzenia,

ogłoszenia, ani do zwrolu pieniędzy.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5. cyfr - jedno słowo
i, w, t, a

** każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

żerna
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń

Fodrśżulący
na Pomorze zwiedzający
bławatników potrzebn'y
zaraz. Zgłoszenia pod ,,L .

K.1* do Dz. Bydg. (13961

Dziewczyna
do wszelkich prac domo­
wych z gotowaniem i pra­
niem od 1. 8. potrzebna.
Długa 53. (13958

Fryzjerka
potrzebna zaraz na stałe.
Ul. Poznańska 11. (13937

Ksigżkowej(go)
dzielnej, biegle liczącej,
z ładnym charakterem pi­
sma, możliwie z kaucją,
poszukuję na prowincję
Oferty pod .H .” do ad­
ministracji. (13930

Urzędnik
gospodarczy z kaucją 1000
zł na stanowisko sekwe-
stratora sądowego potrze­
bny natychmiast. Zgłosze­
nia ,Agrarja” , Bydgoszcz,
Parkowa 1. (7844

Ekspedjent
z branży bławatnej może
się zgłosić. Stary Ry­
nek 19. (7874

Uczeń (7861
w zawodzie fryzjerskim
potrzebny. Dworcowa 49.

Posługa
z szyciem i krawcowa
potrzebna. Cieszkowskie­
go1-1. (7882

Służąca
uczciwa i dzielna, umieją­
ca gotować potrzebna.
Zgłoszenia piśmienne do:
Wiśniewska, Stary Ry­
nek 6. (13973

Potrzebne
szwaczki. Braun, Długa
32,Ip. (139o6

Chłopaka
starszego do paszenia b y­
dła przyjmę. Cmentarna
nr. 13. (13950

Dziewczą
do dziecka potrzebne.
Różana 1 -4 . (13968

Krawcowa
przyjmie uczennice. W ia­
trakowa 17-6 . (l 3970

KGESE29
Wróciłem! 413715

Grafolog, Królowej Ja­
dwigi 13, m. 6, rozwiązuje
najtrudniejsze sprawy.

Wóziki (13419
dziecięce, rowery pierw­
szorzędne fabrykaty. Wa-
sielewski, Dworcowa 41.

Dom
z ogrodem Bydgoszcz-
Bielawki sprzedam za

7.000 zł, dom dochodowy.
Właściciel: Bydgoszcz,
3-go Maja 20 m. 5. (11958

'Dom (7859
ogrodem 4 500. Nowa­
kowski, Kaszubska 2.

Skład
kolonjalny z powodu po­
sady sprzedam zaraz.

Wiad.: ,,Dz, Bydg." . (7876

Skład (l3965
z przyległem mieszkaniem
sprzedam tanio. Towary
żelazne i sprzęty kuchen­
ne. Dz. Bydg. pod ,,345**.

Panienka
do obsługi gości potrzeb­
na. Grunwaldzka 73, re­
stauracja. (l3972

Mania
wykwalifikowana potrze­
bna zaraz na wieś. Zgło­
szenia ul. 20 Stycznia nr.8,
klinika. (7866

inteligentna
niezależna, gospodarna,
skromnych wymagań,
obejmie zarząd domem
u wdowca lub samotnego,
dobrze sytuowanego pana
- możliwie na majątku.
Oferty do Dziennika Byd­
goskiego pod . Przystoj­
na 38". (13875

Abiturjenł
gimnazj., znajdujący się
w bardzo trudnych wa­
runkach życiowych,przyj­
mie jakiekolwiek zajęcie
intelektualne (posada, ko­
repetycje, lekcje skrzy­
piec). Antoni Karolewski,
Śniadeckich 41. (13933

Stolarz
znający meblarstwo, chcą­
cy nabyć wiedzy kupiec­
kiej, pragnie osięgnąć za­
jęcie w składzie mebli.
Łaskawe zgłoszenia pro­
szę Dziennik Bydgoski
pod nZajęcie” . (13944

Dom
z ogrodem owocowym i

cztery morgi ziemi do wy­
dzierżawienia. Nakło, ul.
Olszewska 4. (7852

Wydzierżawią
70 morgowe.gospodarstwo
Nowakowski, Kaszub­
ska 2. (7858

Domek
z ogrodem do wydzierża­
wienia. Orla 64. (7875

Skład
w dobrym położeniu ta­
nio do wynajęcia. Toruń­
ska 66. (l 3955

Cena w tej rubryce 1wiersz 50gr.

3 pokojowe:
kuchnia. Fordońska 14.

Kuligowski, Gdańska 33.

Wileńska 9.

4 pokojowe:
komfortowe parter. Pro­
menada 23, portjer.

5 pokojowe:
Ip tr. odr. Sienkiewicza 13,
portjer.

Pokój
z kuchnią do wynajęcia.
Grunwaldzka 197. (13952

Mieszkanie (7886
4 pokojowe, wygody, do
wynajęcia. Śniadeckich25.

Mieszkanie 413954
nowe, 1 -2 - 3 pokojowe,
ogród. Grunwaldzka 186.

Mieszkanie
zaraz pokój i kuchnia.
Jacheice, Czerska 3. (7795

3 pokojowe
Wincentego Pola 6, miesz­
kanie 21. (13953

Dwa
pokoje, kuchnia. Henryka
Dletza 24. (13941

Mieszkanie 03926
6 -pokojowe, odremonto­
wane, słoneczne, czynsz
ustawowy, do wynajęcia
zaraz. Aleje Mickiewicza 1.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia BydgoskaSp.Akc.w Bydgoszczy, — Zaredakcjęodpowiedżialny: StanisławNowakowski w Bydgoszczy; zadziałgdyński; Mieczysław Mistat w Gdyai,










